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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

„TYLKO DZIAŁANIE A NIE ROZUMOWANIE ROZ­
STRZYGA O LOSACH ŚWIA TA I NARODÓW  

Stanisław Szczepanowskt

Nr .  1 65 A W arszawa, piątek 3 czerw ca 1938 r. R o k  X I I I

Proces doc C p i f i s i l e g o  i r e t  Z w l c r z g H e g o
„S ą d ziłe m , i e  m e że  by€ są?, lecz 

ia staną p rze d  nim  fjaico o s k a rżyc ie l"
N a sali Nr. 3 sądu apelacy jnego 

rozp oczą ł się w  czw a-tek  proces o d ­
w o ła w czy  o  ocen  ta U. S. B . Stanisła­
w a  C yw ińskiego i w yd aw cy  „D zien ­
nika W ileńskiego*1, Aleksandra Z w ie ­
rzyńskiego, oskarżonych  z  art. 152 k. 
k. P ow od em  procesu  była , jak w iado 
m o, recenzja doc . C yw ińskiego o 
książce M elchiora W ańkow icza  p. t. 
„C . O . P .‘ ‘ , zam ieszczona w  „D zien ­
niku W ileńskim 11, w  której użyto s ło ­
w a „k abotyn 11, jak  tw ierdzi akt o s ­
karżenia, naokreślen e osoby ś. p. 
M arszałka Piłsudskiego.

W  H I S T O R Y C Z N E J  
S A L I

Proces w zbudził olbrzym ie zainte­
resow anie z s -ó w n o  ze  w zględu na 
liczbę 21 ooron cow , których  udział w 
proces-ic by? zaoow  edziany, jak i na 
zeznania św iadków , dopuszczonych  
przez sąd apelacy jny . Niewielka sala 
sądu apelacy jnego jest zatłoczona 
publicznością  rekrutujące się prze ­
w ażnie ze  sfer praw niczych, Lterac 
ricL i dzienni Karskich. Sb a ta zyska 
ła sob ie  już miano historycznej, gd yż 
toczy ły  się w  niej słynne procesy , jak 
proces brzeski, proces o  zam ordow a­

nie m ia  Pierackiego, w reszcie ostat­
n io  głośna spraw a Starzyński-Stud 
nickL

1 5  O B R O Ń C Ó W
Z  pośród  21 adw okatów , zg łosz o ­

n ych  d o  spraw y, stawiło się tylko I5. 
O bronę d oc . C yw ińskiego w noszą 
ad w ok a ci: Aleksander M ogilnicki,
K onrad Borow ski. Marian Borzęcki, 
Stefan Glaser, Stanisław Kieński, Ma 
rian Niedzielski, Jan N ow odw orsk i, 
Stanisław Szurlej, Stanisław Zieliński 
—  w szy scy  z  W arszaw y oraz M ie­
czysław  Tem pka i Kar olStach —  z 
K atow ic, Michałek z Torunia i Jasiń­
ski z W ilna. O bronę w yd a w cy  Z w ie ­
rzyńskiego w n oszą : adw. Engel z
W ilna i adw . Leon N ow odw orski z 
W arszaw y.

K om pletow i sądzącem n przew odn i­
cz y  w iceprezes sądu apelacy jnego Za 
borow ski przy udziale sędziów  R y­
bińskiego i Chechlińskiego, który jest 
referentem spraw y. Oskarżenie w n o­
s i  tak jak w  sądzie koręgow ym . prok 
Żeleński

D W Ó C H  
N O W Y C H  Ś V * Ł & D K Ó W

Na w stępie rozpraw y adw  M ogil­
nicki k imieniu obroń ców  doc . C y­
wińskiego zgłosił wniosek o  p ow oła ­
nie na św iadków : profesorów  Kościał 
kow sk lego i Pigonia oraz redaktora 
„S tów a11 Stanisława M ackiewicza. 
A dw . Engel w imieniu obrony red. 
Zw ierzyńskiego pon ow ił w niosek o 
cza, M ackiew icza, B ętkow skiego,

Ochłodzenie
P r z e w i d y w a n y  p r z e b i e g  p o g o d y  

w d n -  3  b m .
S t o p n i o w y  w z r o s t  z a c h m u r z e n ia  

a z  d o  d e s z c z ó w  i b u r z .  P o s t ę p u j ą c y  
od z a c h o d u  ku w s c h o d o w i  k r a j u .  
O c h ło d z e n ie .  U m i a r k o w a n e ,  c h w i ­
lami d o ś ć  s i l n e  w i a t r y  z  k i e r u n ­
ków p o ł u d n i o w y c h  p o t e m  p o ł u d ­
niowo -  z a c h o d n ic h  i  z a c h o d n ic h .  
Widzialność n a o g ó ł  d o b r a .

i Żarnow skiego. Prok. Żeleński op o ­
now ał przeciw ko wszystkim  w nios­
kom , tw ierdząc, że  sąd rozporządza 
już dostateczną ilością materiału dla 
charakterystyki obu  oskarżonych.

P o  kikunastumlnutowej naradzie 
sąd w yniósł d ecyzję  prezstechania 
św iadków  profesorów  Pigonia i K o- 
ściałkow skiego, natomiast red M ac­
kiew icza oraz św iadków , zgołszonych  
przez obronę Zw ierzyńskiego, posta ­
n ow iono  nie badać.

Z  kolei przystąpiono d o  referatu 
spraw y, który w ygłosił sędzia Chech­
liński.

W y ro k ie m  sądu okręgow ego z dn. 
15 k w ie tn ia  r. b doc. C y w iń sk i s k a ­
zany został na 3 la ta  w ięzienia, n a ­
tom iast w ydaw ca Z w ie rz ń sk j został 
uniew inniony. W  sp ra w ie  doc. C y w iń ­
skiego ap ela cję w n .osła obrona, na  
torniant od w vro k u  un iew in n ia jąceg o  
red. Z w ie rzy ń sk ie g o  zaa pelo w ał p ro ­
k u ra to r. R efe re n t s p r  iw y streszcza  
d alej obszernie w y jaśn ien ia  osk. C y  
w ińskiego , złożone na ro z p ra w ie  w  
pierw szej in sta n cji, w  k tó ry ch  tw ie r­
d z ił on, że w y ra z  „kabo tyn” u ży ty  
został w jego recen zji n ie pod a d re ­

sem M a rsz a łk a  Piłsudskieg o, lecz pod 
adresem  re d a k to ra  „S ło w a ” M a c k ie ­

w icza, k tó ry  w y ra ż a ł w jednym  z a r ­
tykułów , d ru ko w an ych  w „S ło w ie ”, 
pogląd b lisk i zdaniu z k s ią ż k i M e l­
ch io ra  W ań ko w icza , że „ P o lsk a  jest  
ja k  obw arzanek, to tylko  w arte, co  
po b rzeg ach ” .

P A N I E  P R O F E S O R Z E "
Po re fe ra cie  sp ra w y  przew od niczą­

cy z w ra ca  się do doc. C y w iń sk ie g o  z 
py ta n ie m :

—  P anie pro feso rze (w  sądzie o- 
kręgow ym  zw racan o  się  do prof. C y ­

w ińskiego p o r „o ska rżo n y” . R e d .), czy  
pan p rzy zn a je  się do w in y ?

—  N ie.
—  C z y  chce pan zło żyć ja k ie ś  w y  

ja śn ie n ia ?

—  N a  ra z ie  nie. P oproszę o głos  
w toku ro zpraw y.

A dw . M o g iln ic k i do oskarżonego spóźniona godzina, przypuszczałem , m n ie: „P a n  n a p isa ł a rty k n ł obraża
C yw iń sk ie g o :

—  K ie d y  p ie rw szy  ra z  p rz y s z li do 
pana oficerow ie, to co pan p rz y p u ­
szcza ł?

—  M iałem  w ielu  p rz y ja ció ł w śród

że przychodzą zap ro sić m nie na ja k iś  
odczyt, czy coś podobnego.

—  K ied y się pan dow iedział, ze 
chodzi o a rty k u ł w „D zie n n ik u  w i­
le ń sk im "?

w ojskow ych i ja kko lw iek b y ła  to —  Jeden ł napastników  zaw o łał do

M i l i o n  z ł o t y c h  s t r a t
O lbrzym i p o ża r w  P io trko w ie

ŁÓDŹ, 2. 6. Wczoraj wybuchł | większych w Polsce 
groźny pożar w jednej z naj-'- 1 szkła kaflowego.

S p ło n ę ła  ftaita „ K a r a
wytwórni

I I

Zajścia na PalifcEchnice
K r z y w ił a  s tu d e n tó w  P o la k ó w

przy podziale praktyk wakacyjnych
W  c z w a r t e k  o  g . 

d o s z ło  d o  z a j ś ć  n a
1 O -e j r a n o  

P o l i t e c h n i c e

Przewidywania
rekordowych zbiorów  

w  u. s. A.
W  S t a n a c h  Z j e d n .  A . P .  o c z e k u  

j e  s i ę  z b i o r ó w  p s z e n i c y  w  r e k o r ­
d o w e j  o b f i t o ś c i .

R ó w n i e ż  d e m e n t o w a n e  s ą  o -  j d o  
b e c n i e  w i a d o m o ś c i  o  o  m o ż l i w o ś c i  , p r z y d z i e l a n i a  
n i e p o m y ś l n y c h  ż n i w  w e  W ło ­
s z e c h  i i n n y c h  k r a j a c h  e u r o p e j -  w y c h .  
s k i c h .

W a r s z .  S t u d e n c i  P o l a c y ,  o b u r z e ­
n i  p r z y d z i e l e n i e m  ż y d o m  p r o c e n ­
t u  n a j l e p i e j  p ł a t n y c h  p r a k t y k  
w a k a c y j n y c h ,  z o r g a n i z o w a l i  d o ­
r a ź n ą  d e m o n s t r a c j ę .  K i l k u n a s t u  
ż y d ó w  z o s t a ł o  p o b i t y c h  i  u s u n i ę ­
t y c h  z a u d y t o r i ó w .  D o  o s t r e g o  
s t a r c i a  d o s z ło  w  X I I  a u d y t o r i u m  
w  G m a c h u  G ł ó w n y m .

Z a z n a c z y ć  n a l e ż y ,  ż e  w  t y m  
r o k u  p o  r a z  p i e r w s z y  p o w r ó c o n o  

s y s t e m u  J ę d r z e j o w s k i e g o  [ 
p r a k t y k  b e z  z w r a  

c a n i a  s i ę  o  o p i n i ę  d o  K ó ł  N a u k o

Mianowicie w hucie „Kara11 w 
Piotrkowie spłonęła całkowicie 
hala wanien, częściowo zaś hula 
maszyn! i kotłownia. 10 osób zo­
stało ciężko poparzonych w cza­
sie akcji ratunkowej. Straty prze 
kraczają milion złotych.

ją c y  K om endanta P’ i  po tym  U derzył 
m nie w oko, a następnie w głow ę. G dy  
po tym  ostatnim  c io sie  upadłem , 
w biegła m oja żona, k tó re j jed n ak  
rów nież zagrożono pobiciem.

. . S A D Z I Ł E M ,  Z E  S T A N Ę  
J A K O  O S K A R Ż Y C I E L

—  C z y  Z w racał się p a n  do w ła d z?
—  U d ałem  się  do 3-g o  k o m isa ria ­

tu p o licji, gd zie  n a m oją prośbę sp ro ­
wadzono p ro k u ra to ra . P rz e z  c a ły  czas  
przypuszczałem , że dopatrzono się o- 
b razy M a rsz a łk a  P iłsu dskieg o  tylko  
w ogólnym  tonie a rty k u łu . Sądziłem , 
że m oże b yć sad, le cz ja  stanę przed  
nim  m e ja k o  oskarżony, lecz ja k o  o- 
sk a rży cle l. Fo  108-iu dn iach  pobytn  
w w ię zie n iu  nie m am  żadnej u ra z y  
do tych, k tó rzy  n m nie byH.

Po k ilk u  pytanuich, zadanych je ­
szcze red. Z w ierzyń sk iem u, p rz y stą ­
piono do p rze słu ch a n ia  św iadków .

(Z e zn a n ia  św iadków  w ew nątrz nn-  
m eru )

To sią nazywa sprawność...
„Kosztowało mnie tylko jedno 1 

zdjęcie słuchawki i podanie zmia­
ny adresn do kantoru ABC. tele­

fon Nr. 2 .2 4 -5 0 , a otrzymuję ga­
zety regularnie —  jak w zegarku.

Uniewinniający w yrok
w  procesie  z oskarżenia b. sędziego  W ątora
KRAKÓW, 2. 6. (teł. wł.). —  

W  dniu dzisiejszym ogłoszony zo 
stał uyrok w sensacyjnym proce­
sie z oskarżenia b. sędziego W ą­
tora przeciwko adw Zygmuntowi 
Hofmokl - Ostrowskiemu i redak-

Z a m k n i ę t y  s e z a m
Zbliżająca się sesja sejmo­

wa nie pozwoli sezonowi poli­
tycznemu, zasypiającemu już 
z powodu nastania letniego 
ciepła, zasnąć ostatecznie. Na 
tle tej sesji sejmowej wysuną 
się na czoło dwa zagadnienia: 
problem długów rolniczych i 
problem samorządu.

Problem długów rolniczych 
jest wężem morskim, ciągną­
cym się od szeregu lat. Mieliś­
my do czynienia z szeregiem 
prób rozwiązania tego trudne­
go problemu. Wszystkie jed ­
nak dotychczasowe próby za­
wiodły, pz-ego najoczywist­
szym dowodem jest fakt, że 
ze wszystkich stron twierdzi 
się ,iż problem ten nadal ist­
nieje.

Sfery miarodajne wolałyby, 
by problem ten nie znalazł się 
na sesji nadzwyczajnej. Zdaje 
się jednak, że większość sejmo 
wa zdecydowana jest pójść na 
wet na żądanie drugiej sesji 
nadzwyczajnej, na której ten 
problem miałby być rozpatry­
wany.

Trudno w tej ch w li w arty­
kule, poświęconym sesji sej­
mowej, zajmować się rozwią­
zaniem sprawy zadłużenia roi 
niczego. Wystarczy podkre­
ślić, że całkowite i pełne jej 
załatwienie jest warunkiem 
istotnej poprawy gospodar­
czej w Polsce. Poprawa ta bo­
wiem nastąpi lylko wiedy, gdy 
znacznemu zwiększeniu uleg­
nie popyt na artykuły przemy 
słowe właśnie w szerokich 
warstwach ludności wiejskiej. 
A przecież trudno mówić o 
zwiększaniu popytu na te ar­
tykuły w tych warunkach, 
gdy zdarzają się wypadki, że 
poszczególne gospodartwa 
wiejskie obdłużone są do wy­
sokości 200 proc. ich dzisiej­
szej wartości lub gdy po upły­
wie pewDych terminów, prze­
widzianych w dzisiejszym u- 
stawodawstwie oddłużen o- 
wym, stoimy przed ewentual­
nością wystawienia na licyta­
cję setek gospodarstw chłop­
skich.

O ile zagadnienie oddłuże­

nia jest przede wszystkim za­
gadnieniem gospodarczym, o 
tyle drugie zagadnienie, wcho 
dzące na porządek sesji nad­
zwyczajnej, jest zagadnieniem 
przede wszystkim politycz­
nym. Sprawa samorządu bo­
wiem w dzisiejszych warun­
kach ma znaczenie o wiele 
szersze.

Przede wszystkim dlatego, 
że stan dzisiejszy, w którym 
ogromna większość kraju po­
siada „samorząd bez samorzą 
du“ , na dłuższą metę nie m o­
że być tolerowany. Jedynym 
bowiem konsekwentnym posu 
nięciem byłoby formalne ska­
sowanie samorządu, a na to 
przecież się nikt nie zdecydu­
j e

Ale obok lego ordynacje wy 
borcze do samorządów- zwła­
szcza dla wielkich miast, będą 
stanowiły precedens dla spra­
wy ordynacji do ciał ustawo­
dawczych. W  ten sposób za­
gadnienie samorządu wiąże 
się ściśle z najistotniejszymi, 
aktualnymi sprawami polity­

cznym1'. jakimi są nadchodzą­
ce wybory Prezydenta i nad­
chodzące wybory sejmowe.

Te dwa problemy nadadzą 
nadchodzącej sesji sejmowej 
posmak aktualności. Sytuację 
komplikują dwa fakty. Pierw­
szym z nich jest to, że sfery 
miarodajne, których normal­
nym obowiązkiem byłoby 
przejść z konkretnym sposo­
bem istotnego rozwiązania 
tych dwóch zagadnień, nie są 
w stanie zdecydować się na 
żadne istotne załatw’enie tych 
problemów. Drugim faktem 
jest rozproszkowanie Sejmu, 
składającego się z poszczegól­
nych posłów, a co najwyżej 
neilicznych grupek, co utrud­
nia niezwykle powstanie ini­
cjatywy istotnie miarodajnej 
w łonie samego Sejmu.

Może się więc łatwo wytwo­
rzyć stan taki, że wszystkie 
czynniki będą oczekiwały1 na 
cudowne słowo, któreby roz­
warło drzwi zamkniętego dżiś 
sezamu politycznego.

J. K.

torom odpowiedzialnym dwóch 
pism krakowskich.

Jak wiadomo, oskarżeni zarzu 
ciii b. sędziemu Wątorowi, że do­
puścił się nadużycia stanowiska 
sędziowskiego, prowadząc śledz­
two przeciwKo Marii Ciunkiewi- 
czowej.

Maria Ciunkiewiczowa, której 
sprawa wywołała w swoim czasie 
wielki rozgłos, oskarżona była o 
usiłowanie oszustwa na szkodę 
londyńskiego towarzystwa ubez­
pieczeń „Lloyd11. Według twier­
dzeń oskarżonych, adw. Hofmokl- 
Ostrowskiego i obu redaktorów, 
b. sędzia Wątor pozostawał w sto 
sunkach finansowych z towarzyst 
wem ubezpieczeń „Lloyd11, a je­
den z agentów towarzystwa, Du­
tru, miał gtale wgląd do akt to­
czącego się śledztwa.

Sąd okręgowy w Krakowie 
wszystkich oskarżonych uniewin­
nił. Wyrok ten wywołał w mie­
ście wielkie wrażenie.

Gwałtowne burze
w  Rybnickim

W e w iórek  p o  południu przesz! 
ood  pow  ałem  rybnickim gw ałtow n 
burza, połączona z silnym gradob  
ciem Burza w yrządziła znaczne szk 
dy na polach  i ogrodach

W KARTUZACH
m o ż n a  z a p r e n u m e r o w a ć  „ A B C "  

1 p r z y  u l .  P iłs u d s k ie g o  8.
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F L I T zwalcza skutecznie wszetkie 
owady, zawiera bowiem tak silne 

składniki owadobójcze, jakich nie posiada­
ją inne łrodki tego rodzaju. Oto jest przy­
czyna, dlaczego należy zawsze żądać 
F L I T U i unikać nafladownictw. Rozpylo­
ny F L I T nie plami i jest ni<̂ '~ltodiiwy dla 
Doi! I zwilttfct. Żądajcie F i  l i  U w ory­
ginalnych tćlryc.’ bleszankach ( czarną 

opaską i żołnierzykiem.

F L I T  N I G D Y  K I I E  Z A W O D Z I

T E A T R Y
T E A T R  P O L SK I „N acza  żonusia”  

(C eny n ajn iższe).

K I N A
A D R IA  „O statida  nOc skazańca” .
A P O L L O : —  „B oliater naszych

cza sów ".
C O R SO : „R ob in  H ood z  E ld orado”
GLORIA: —  „Z agin iony  h oryzon t"
G W IA Z D A : „P ieśn iarz Jej W yeo- 

kości"15.
M E T R O  P O L IS : „ż ó łty  p irat”
O Ś W IA T O W E  T C L : O 5 i 7 „S re ­

brna torpeda", o  9 „S O N A T A  księ­
ży co w a " .

S E iN K S : „P ię tr o  w y ż e j "
SŁ O Ń C E : „Ś lepy  zaułek” .
Ś W IT : „M ały Tarzan".
T Ę G 2 A -Ł A Z A R Z : „O d  w to rk u  

di czw a rtk u " .
T Ę C Z  A -W IL D  A :  „D z ie c i  szczę ­

ścia ".
W IL SO N A  „K s ią żę  X ” .

W Y S T A W A  F O T O G R A F IC Z N A
W  sobotę 4 czerw ca  nastąpi w  P o -

CŻERWIEC

3
P I Ą T E K

S Ł O N C E

WschćdJ Zachód

3— 20 |  1 9 - 4 8

K S I Ę Ż Y C

Wschód| Zachód
9 - 1 5  |  2 3 - 1 5

Dl. dnia|fTzvbyło
16—28 |  8— 44

Driś św. K lo ty ld y  

Jutro św. Franciszka

Armia i młodzież

Złożyła hołd poległym
żołnierzom Legii Akademickiej

W  ś r o d ę , d n ia  1 c z e r w c a  o d b y ­
ła  s ię  w  O ssd w ie  p o d  W a rs z a w ą  
u r o c z y s t o ś ć  z ło ż e n ia  w ie ń c ó w  na  
g r o b a c h  ż o łn ie r z y  p u łk u  L e g ii  
A k a d e m ic k ie j ,  k tó r z y  p o le g l i  13 
i 14 s ie rp n ia  1020 r . w  w a lk a c h  
z b o ls z e w ik a m i.

D o w ó d c a  p u łk u  L e g ii  A k a d e ­
m ic k ie j ,  d e le g a c ja  B r a tn ie j P o ­
m o c y  U n iw e r s y te tu , P o li te c h n ik i ,  
S z k o ły  G łó w n e j G o s p o d a r s tw a  
W ie js k ie g o  i S z k o ły  G łó w n e j H an

I

T E A T R  W IE L K I D ziś m e lo d y j­
na  op eretk a  „M a n e w ry  J es ien n e" 
K alm an a .

TEATR N A R O D O W Y : O 3 ej
a rcyw esota  k o m e d ia  B a łu ck ieg o  
„Gęsi i jsąmi“.

TE A I R  L E T N I: W esoła  fatsa i,N ie 
tnełm mnie bytu przejeżdżać**-.

T E A T R  N O W Y : Ó g. 8 w iecz.
, Serce" w  reż. W y so ck ie j.

IN S T Y T U T  R E D U T Y  (K o p e m A a  
3 6 -4 0 ): O statn ie  p rzed staw ien ie
„Teorii Einsteina".

T E A T R  PO LSK I: „W ese le  F igara". 
—  d o  p o n ied z ia łk u  w łączn ie .

T E A T R  M A Ł Y : C iesząca  się d u ­
ży m  p o w o d ze n ie m  „N o w a  D a lila "  
o  g. 8

T E A T R  ATEN EU M : „S zóste  p ię­
tro ".

T E A T R  K A M E R A L N Y : D ziś p re  
m iera  k o m e d ii „B y  rozu m  b y ł  p rzy  
m ło d o ś c i" .

T E A T R  MALICKIEJ „Jastrząb 
wśród gołębi".

O P E R E T K A  „8 .1 5 ": „K r y s ia  L e ś ­
niczanka “ .

M A Ł E  Qui Pro Q i o :  „O d  czeg o
manty rząd?" P ocz. 7.30 i 10 w .

R O S Y J S K IE  S T U D IO  D R A M A ­
T Y C Z N E  ( N -w y  ś w ia t  1 9 ): P ełn a  
h u m oru  „Walka M o ty li" .

d lo w e j ,  d e le g a c je  m ło d z ie ż y , z ł o ­
ż y ły  w ie ń c e  u  p o m n ik a  n a  c m e n ­
ta rz u  p o le g ły c h .  N a s tę p n ie  o d b y ­
ła  s ię  d e f i la d a  p u łk u  L e g ii  A k a ­
d e m ic k ie j i p o c z tó w  s z ta n d a r o ­
w y c h .

U r o c z y s to ś ć  ta z g r o m a d z iła  t łu  
m y  p u b lic z n o ś c i  z  W a r s z a w y , o r a ż  
Ludności z  o k o l ic z n y c h  w io s e k , 
k tó ra  p o w it a ła  p r z y b y ły c h  b r a ­
m a m i t r y u m fa ln y m i.

N a c m e n ta r z u , na p o m n ik u  wy- 
r y t y  je s t  n a p is  tr e ś c i n a s tę p u ją ­
c e j -  „14 sierpnia 1929 r o k u  sie- 
demkroć odpieraliśmy hurdy '‘bol­
szewickie i tu padliśmy u wrót 
stolicy, a wróg odstąpił**.

P o d  ty m  p o m n ik ie m  o d b y ła  s ię  
u r o c z y s to ś ć  sk ła d a n ia  w ie ń c ó w , 
p r z y  d ź w ię k a c h  s ta re j a k a d e m ic ­
k ie j p ie ś n i „G a u d e a łn u s  igitur**.

i
Z d r ó w © #  ł o n i e  s m a k o ł y k .  

P i n g w i n  l o d y  -  i  p a t y k i . I

KINA CHRZEŚCIJAŃSKIE
Informacje o f .  maca dozwolonych 

dla młodzieży teL 7.11-25.
A S  (G r ó je c k a  5 3 )‘: „Kochana ro­

dzinka" i  „Flip i Flap".
H O L L Y W O O D  (H oża  2 9 ): „ B y ­

ła m  szp ieg iem * .
IT A L IA : (W olsk a  3 2 ): „Życie n- 

f le y " .
J U R A T A  (K ra k . P rzedm . 66) :  

„Pieśń skazańców i „Róża".
KINO PARAFII ŚW . ANDRZEJA 

(C hłodna 9 ) :  „3 0  karatów  szczęścia "
K O M E T A : „S zesnastolatka"
M ARS (Inw alidów  iO ): „R obert i 

Bertrand".
M IE JS K IE  (H ip oteczna  8) :  „Jej 

obrońcy” (Flip, F la p ).
P R A G A  (T a rg o w a  7 1 ): „Krew

na morza" i d od atk i.
P R A S K IE  O K O  (Z y g m tm tow sk a  

10): „Bogate biedactwo" i „Tonny 
z Wiednia".

R O M A ' (Nowogrodzka 45): „Groź­
ny em**.

STUDIO [Chmielna 7): „T y g r y s  
Esenapnrn"

SO K Ó Ł  (M a rsza łk ow sk a  6 9 ): 
■JfdrajcŁ" i ..Mały czarodziej".

S O R R E N T O , (K ry p s k a  34) ;  „N ie  
oddam dziecka" i ,Magnolia".

T E A T R  W IELKI: „M oja  Panna
M am a", Verneuill*a, z udziałem Sar 
neckiej, Sobotkow skiej, Dębicza, Ka- 
ssow skiego, Fertnera i inn.
ST R ZA Ł Y  NA ULICACH LUELINA 

(JK ) Na przedm ieściu Lublina, Po- 
n igv/odzie, rozegrała się dram atyczna 
potyczka miejskich szum owin z pa­
trolem policyjnym , który spłoszył 
szajkę w  m om encie gdy w łam ywała 
się ona d o  mieszkania n iejakiego Ja­
na Kasperskiego.

W łam yw acze, ostrzeliwując się g ę ­
sto, zbiegli.

Ż Y D O riL S T W O  
(JK) D yrekcja P oczty  Lublin I w  

Lublinie zatrudniła przy częściow ym  
remoncie gm achu p oczty  żydow skich  
robotników  z firmy „O m ka i S-ka“ . 
P R Y S Z C ZY C A  W  P O W . PUŁASKIM 

(JK) W tych dniach p o  -az pierw­
szy pojaw iła Się w p ow . Puławskim 
pryszczyca, a  m ianowicie ,we w si Piel 
grzym ka.

DZIECI W ZN IECIŁY P O ŻA R  
(JK ) W e wsi Jartypory (p ow . w ę­

grow sk i), w  jednej z chałup, bawiąca 
się dzieci wznieciły przez zaprószenie 
ognia pożar.

O gółem  spłonęło 27 budynków  g o ­
spodarskich.

U B L I N
Straty poniesione w  pożarze w y ­

noszą 16.000 zl.
ZG W A Ł C IŁ  (5  LETNIĄ 

D ZIE W CZYN K Ę
(JK ) 20-letni Ułam Kuwalezuk na­

padł kolo w si KrasówLa (p ow . w io - 
daw sk i), zbierającą na łące kwiaty 
15-letnią dziew czynkę, Marię Dejnek 
i dokonał na niej gwałtu, po czym 
zbiegi w  n iew iadom ym  kierunku.

3 Z K A N

znaniu otwat-r.e zhiw w w ej w y sta n y  
fotografii m yśliw skiej, dziel znuhCjju 
artysty -  fo to g r a fa  W łod zim ierza  P u ­
chalsk iego, k tóry  n z  m iędzynarodo­
wej w ystaw ie łow ieck ie j w  Berlinie 
uzyskał na konkursie L aidzo zasz­
czytne m iejsce  wśród 60 w ystaw ia ją ­
cych  fo to g ra fó w  -  am atorów . W y sta  
wę w Poznaniu „rgarduow ała redak­
cja  „M y śliw eg o", pism a łow ieck iego, 
w ychodzącego w  Poznaniu.

P O D P A L IŁ  ST O D O Ł Ę
C E L E M  U Z Y S K A N IA  P R E M II
W  B łażejow ie, pow . szam otulskie­

go, aresztow ano zam ożnego gospod a ­
rza, w łaściciela  1 5o-h iotk  ow e g o  go ­
spodarstw a F ranciszka taa jchrzyćk ie- 
go , pod zarzutem  podpalenia w łasnej 
s tod oły  celem  uzyskania prem ii ubez­
pieczeniow ej

M ajchrzyck i przygotow ał sob ie  
specjalny kaw ał drzew a z  otw oram i 
na św ieczniki 1 p o  zapaleniu- św ieczek 
w staw ił to drzew o w ieczorem  do eto- 
doły , poczem  n iezw łoczn ie oddalił sie 
w  inną stronę. Tak  się jednak  złoży ­
ło, że  podpalenie to w yw ołało ty lko 
częściow y skutek, a k iedy sąsledzi 
zobs czyli dym  w ych odzący  zo  stodoły  
M ajchrzyk iego, nadbiegli s  pom ocą  
i og ień  w  zarodku ugasili, p rzyczym  
znaleziono drzew o m  świeczkam i. 
W szczęto  dochodzenie, w  toku  które 
gu Majrzycku przyznał się do czynu, 
w obec czeg o  uw ieziono go.

R A D IO T O N IZ a C JA  SZK Ó Ł
Z  in icja tyw y k ierow nika IX -t j s z k o ­

ły  pow szechn ej. w  Poznaniu pow stał 
przed kilku m ie-:iacam l kom itet z po­
śród gron a  członków  Opieki R od z i­
cielsk iej, k tóry  w zią ł sobie za zada­
nie zrad iofon izow an ie szkoły. Dzięki 
usilnym  staraniom  komitetu obecnie 
otrzym ały  w szystkie klasy tej szkoły  
w  liczb ie 14 doskonałe głośniki, za ­
kupione w yłączn ie  z groszow ycn  skła­
dek rodziców  i dzieci szkoły, bez ja ­
k ie jkolw iek  subw encji.

ŚW IĘ T O  P U Ł K O W E
T eg oroczn e  św ięto pu łkow e C zw ar­

taków  W lkp. w  dniu 6 bm. obrhodzo 
ne będzie ściśle  w  ram ach  w ew nętrz­
nych. Zaproszenia  w ysyłane nie będą.

m . m
K S I Ę G A R N I A  
W A R S Z A W I 1 
fldwr SWIrT 35

N A G R O D Y
i tt L OB R Ą  NAUKĘ  
W I E L U I  W Y B Ó R  
KATALOGI BEZPŁATNIE

J e r a  T w a  m o ż e  b y ć \

Natura w yposażyła każdą kobietą w 
czystą, p le k n ą ł czarującą cerę Lecz w iele  
kobiet całym i latami zaniedbu|e ten dar 
batuty. G dy pragną one odzyskać świeżość 
C piękno dzlsw częcej cery, bie powinny  
się m sriw ić.

Znany zabieg kosmetyczny Palm clive  
zalecany jn it przez tysiące specjalistów  
kosmetyk! na całym śwlecta. Masuj twarz, 
szyję i ramiona obfitą i łagodną pianą mydła 
PąlmollYe. W yrabiane ns olejku oliw ko­
wym, oerysZKZa onó dokładnie pory skóry, 
ożyw ia narKÓrek i przyw raca cerze w krót­
kim  czasie pierwotną świeżość.

SHAMPOO PAÓMOLIYE PIELĘGNUJE 
WIC-SY. i A l MYDLC PALMOLTYE CER*.

Gdy porruiesz, ti  win-
sy Twe straciły natural* 
nq miękkość i czar,
0 przy dotknięciu iq 
tłuste i ciężkie, umyi 
Je w Shampoa Peim-

■ ol!ve, wyrabianym na 
olejku oliwkowym. Bę­
dziesz zachwycona wy­

nikami.
W  kałdej kopercie
1 torebki Shampoo.

W I Ę C E J  N I Ż  K . Y P Ł O  —  T O  Ś R O D E K  U P I Ę K S Z A J Ą C Y

Za zorganizowanie pokazów lotniczych
p ra c e s  p r z e d  s ą d e m  s ta ro ś c iń s k im

Starosta  grodzki prasko - w a r­
szaw ski pociągnął do odpow iedzial­
ności k a m o  - adm in istracyjnej z a ­
rząd  A kadem ick iego Z w iązku  Spor­
tow eg o  w W arszaw ie za  zorganizo­
w anie w  ram ach  regat w ioślarskich  
na W iśle  w  dn 29 bm . pokazów  lot­
n iczych  bez ze 1 w olenia starostwa.

Pukazy im ały charakter akroba­
tyczny.

Zgodn ie z przepisam i praw a lotni­
czeg o , nie w oln o dokonyw ać w yczy ­

nów  akrobatycznych  nad m iastem , 
poza  ty m  teg o  rod za ju  pok azy  m og ą  
się odbyw ać jed yn ie  nad lotniskiem 
na w ysokości p ow y że j 2.000 m etrów  
i za uprzednim  zezwoleniem  p ow ia ­
towej w ładzy adm inistracji ogólnej.

D odać należy, że jest zo pierw szy 
tego rodzaju w ypadek zastosowania 
przepisów  praw a lotn iczego  w  W ar­
szaw ie, to też w yraża ją  ogóln ie  zdzi­
wienie, że zastosow ano je  akurat w 
tym w ypadku.

u r z eS p r o I ł U l j C i B  w k o l e k  ł
t • Dsieriancwskieect

-  . i N o » ,  ow-c! 6 4  .  M a  3
'Oddział —  Gniezno, Chróbrfego X

Tam zaw sze pacia w iele an^el,
ce Jest najłepszg reklcmq tej kolektury.

1$ razy urychodzltó za maż
A re s zto w a n ie  n ^ z w y k l e j  o szu stk i

p o lu ją c e j na a m a to r ó w  p o s a g u
W e w torek poilcjh  aresztow ała 26 

lotną Januię D cbrką, piękną i w y ­
tw órn ie  ubraną kobietę, pod n iezw y­
k łym  zarzutem : 16-krotnego W yjścis

I L N O

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W
T eatr na Pohulance: „R ep rezen ta ­

cy jn y  B alet Fołski” .
T eatr Lutn ia : „C yru lik  W arszaw ­

sk i” .
PO CISK  W  O G R O D ZIE

R obotn icy  rozkopujący ogród  oo. 
Salezjanów  p rzy  ul. D obrej R ady  
znaleźli na głębokości pół m etra ua- 
kopany pocisk  arty leryjsk i. P ow iado­
m iona  o ty m  p olic ja  oddała pocisk  do 
dyspozycji w ładz w ojskow ych , ( s )

K r o n i k a  K o l e s i a
RLCH T U R Y ST Y C ZN Y  W  PlNSKU

(R+ W  drugiej połow ie  maja Pińsk 
odw iedziła znaczna ilość w ycieczek  
szkolnych z Poznania, W arszaw y, 
L w ow a, Krakowa. Torunia, Bielska, 
Lublina.

W ycieczk i zw iedziły miasto oraz 
muzeum poleskie zaw ierające b og a ty  
zbiór eksponatów  przyrodniczych, et­
nograficznych i h istorycznych.

ROZPO CZĘ CIE B U D O W Y  
W O D O C IĄ G Ó W

(R ) Firma inż, A. Raszkowski n/B. 
która podjęła bud ow y sieci ved ocią - 
g ow e j w  Pińsku, w  bież tygodniu 
przystąpiła do pracy.

Koazt budow y pierw szego pierście­
nia sieci ma w yn ieść 51.795 zł. Cena 
I mtr. sześć, w od y  dla d o m o w e g - u- 
lytku  ustalona na 1 z!., dla ce lów  
-a ś  techniczno-prztfm yalow ych i dla 
instytucji ogoln ej użyteczności —  na 
0.75 zł. Pobierający w od ę  z hydran­
tó w  Ulicznych będą płacić po I gro ­
szu : i  w iadro.

SCHRONISKO TU R YST YC ZN E

wstał projekt budow y Dom u Tury­
stycznego. T eg o  rodzaju  zakład, w  
związku z w zrastającym  tuchem  tu­
rystycznym , staje się koniecznością 
dla miasta, szczególnie jeśli w ziąć 
p od  uw agę, źe w szystkie hotele nale­
żą d o  żydów .

Zvęiązek R ezerw istów  uruchomił 
w  sw ym  lokalu (przy  ul. 84 p. s p ) 
schronisko turystyczne na 80 łóżek. 
Przy schronisku funkcjonuje stały bu 
fet.

C IE K A W A  S T A T Y S T Y K A  
W  zw iązku z przeprow adzanym i o- 

becnie inspekcjam i •'animarnymi na 
terenie m . W ilna, p rzy  badaniu Jako­
ści produktów  Bpożyw czych u sprze­
daw ców  stw ierdzono, że najw ięcej 
fa łszerstw  popełnili sprzedaw ry ży ­
dzi. N a 679 aakwesti, inowanycn pró- 
l>ek artykułów  spożyw czych , 456 p r ó ­
bek pochodzi od  sprzedaw ców  żyaów . 
B U D O W A  ST U D N I A R T E Z Y J S K IE J  

M ag istra t zam ierza  praystąpić do 
budow y studni artezy jsk ie j w  K ur- 
paniszkach. Studnia ta m a b y ć  w y ­
budow ania w  ciągu  roku  b ieżącego.

7 300 B E ZR O B O T N Y C H  
N A  ROBOT ACH P U B L IC Z N Y C H  

Stan zatrudnienia n e robotach  pu­
blicznych  na terenie w o je w ó d ztw ! 
w ileń sk iego osiągnął obecnie rekor­
dow ą liczbę 7.000 osób , nienotow aną 
u nas od  szeregu  lat. (a ) .

PO M N IK  B O H A T E R Ó W  
W  N ew y. h G-arnikach p-.-w i gm . 

rzcżuczyń-ikiej odbyło  się odsłonięcie 
i pośw ięcen ie  pom nika po leg łych  b o ­
haterów  w  w alkach o  n iepodległość. 
Pom nik jest ustaw iony na dość w y 
soktm  i pięknie odarn.riwanyir k o p  
cu. usypanym  rękom a chłopskim i, (s )

K r o n i k a  W o ł y n i a
O SPRAinEDI.IV/ OŚĆ 

SPOŁECZNĄ
V  K ow lu w  D om u Pracy polsko -  

katolick e ’ w ygłosił ren. or Instytutu 
W yższe j ku tary Religijne] Łucka ks 
mgr. Bukowiński od czy t na tem at: 
„K to broni słusznych praw  robotn i­
ka". Na od czyt przybyło 237 ro b o t ­
ników. Prelegent w skazyw ał na K o­
ściół Kat. jako na najstarszego rzecz-

(R ) W  sw oim  czasie w  Pińsku p o - nika spraw y robotn iczej. Ks. prał. T o -

karzewski nawoiywa-. do zapamięta­
nia' że K ościół Kat. uważa obecn y 
podział dóbr za niesprawiedliwy I że 
do źimany obecn ego  niesprawiedliwe 
gó podziału dóbr tli eiy dążyć przez 
rozinm.e ustawy i reformy [potoczne 
a nie prze? rabunek i m orderstw o 
jak to czynią komuniści.

Hymnom „B oże  C oś P olsk ę" za­
kończono ten podniosły  w ieczór, (r )

sa  m ąż i okradzenia  16 m ężów .
D ębska by ła  poszukiw ana od dłuż­

szego czasu  przez policję  w  całej 
P olsce, gd yż  poza  okradzeniem  lfi-tu  
m ężów  m a na sum ieniu je szcze  kilka­
dziesiąt innych kradzieży  i oszustw . 
D ębska starała  się  co  m iesiąc w y jść 
za m ąż i w  tym  celu  uczęszczała  do 
kaw iarń i w ytw ornych  restauracji, 
po-n aw a la m ężczyzn , a  następnie 
izta i.tażow ała  ich, zm uszając do m ał 
żeństwa. P<, pew nym  czasie podczas 
n ieobecności n ow ego m ęża zabierała 
m u gotów k ę, a resztę rzeczy  sprze­
dawała. R zecz jasn a, że każdorazow o 
Dębska w ystępow ała  pod  innym  na­
zw iskiem .

W ytw orn a  oszustka grasow ała  w e 
w szystkich  w ielkich  m iastach P olsk i 
oraz w  znanych m iejscow ościach  ku­
racyjnych .

W ięk szość ofiar Dębskiej, b o ją c  się 
naTązić na kom prom itację, m ilczała 
o fak c ie  _ okradzenia Ich. D opiero 
przed m iesiącem  przy  zaw arciu 16-go 
z ko'e4 m aiżcństw a D ębskiej powinę­
ła  się n oga . r rayjechała  j. Zakopa­
n ego  d o  W arszaw y i tu w  jednej z 
restauracji poznała 52-]etniego K a zi­
m ierza  Kusznó, urzędnika jed n eg o  z

banków  w arszaw skich. D ębska prjotł 
staw iła się za Z o fię  M alinow ską, oby 
watelkę ziem ską i aby zaim ponow ać 
Kusznie, pokazała  m u plik bankno­
tów  100-złotow yeh , oświadczając, że 
sprzedała jeden ze  sw oich  majątków 
i zam ierza  w y jść  za  -aąż. Po m ie ­
siącu K uszna ożenił się z nią.

W  dw a dni po ślubie n iezw ykła  i o -  
n& okradła  doszczętnie m ęta , sprze-' 
dając pod je g o  n ieobecność całą, jogo- 
biel-znę, garnitury, palta, F ibra1!  
p ap iery  w artościow e oraz gotów k ę I 
u ciekła w  niew iadom ym  kierunku.

K uszna zam eldow ał o  fak cie  kra i 
dzieży  w urzędzie śledczym . Janina 
D ębska by ła  ju ż  tu n iejednokrotnie 
notow ana i  fo to g r a fia  je j  znajdow a 
ła  się w  album ie.

Poszukiw ania szesnastokrotnej po- 
leandryczki nie daw ały ha razit żad­
n ego rezultatu. P oszkodow any m ą t 
na w łasną rękę rozpoczął wędrówkę 
po kaw iarniach i restauracjach  do­
m yślając się , że tam  znajdzie swą 
niezw ykłą połow icę. W reszcie  nat­
knął się na n ią  w  jednym  z lokali na 
ul. M arszałkow skiej. Ouruntkę aresz 
lowano.

o n o K ii

TE.VTK M IE JS K I W  B Y D G O S ZC Z Y
W  piątek : P rzedstaw ienie zaw ie­

szon e
K IN  V W  B YD G O SZCZY 

A P O L L O : „O statni akt zem sty” 
K R IS ! A L : „P rem iera ”
K A P IT O L : „N -c, arajda”. 
M A R Y S IE m K A : ^ T ręd ow ata”  i

„O rdynat Michorowski".
K O N C E R T Y  

O R K IE S T R  W O JS K O W Y C H  
B yd goszcz, (a) W  każdy czw artek  

od godz. 17.30 do 19 -te j na Placu 
W olności kon crrtow ać będą ork iestry 
w ojskow e.

20 -L E T N I A  D ZIE C IO B Ó JC ZY N I 
P R Z E D  S Ą D E M  

B yd goszcz, (a )  P rzed  sądem  okrę­
gow ym  w  B y d g oszczy  odpow iadała

20-letnia Joanna Z iółkow ska, b e ;  sta ­
łego  m iejsca  zam ieszkania, o-ikerżo- 
na o  zam ordow anie sw ego nieślubne­
go  dziecka. Sąd skazał Z iółkow ską 
na rok więzienia.

M A S Z Y N IS T A  
Z A P O B IE G Ł  K A T A S T R O F IE  

G rudziądz, (a )  M aszynista pocią­
gu  osobow ego  zdąża jącego  z G radzie 
'Iza do G ardeja  zauw ażył na torze 
ułożone kam ienie. Chcąc uniknąć nie­
bezpieczeństw a p oc iąg  zatrzym ał i 
kamienie usunął, D ocr.odzenc: u jaw ­
niły spraw ców  w  osobach T eod ora  
Kecy, u pośledzonego na u m yL e i 
T eodora  S zczukow skiego zam  w  B-r- 
binaeh pow . Grudziądzki. Dba od­
staw iono do prokuratora S. O . w  
Grudziądzu, *
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p i s z ą :

K o n s o l i d a c j a  k  l a  L e w i a t a n
(w) P o d  w i e l e  m ó w i ą c y m  t y t u ­

łem „Poparcie inicjatywy p. wice­
premiera1 p r z y n o s i  „ K u r i e r  P o i -  
s k i “  u c h w a ł y  L e w i a t a n a  z  d n .  31 
maja. N a j p i e r w  s t e r e o t y p o w a  j u ż  
d z i s i a j  t e z a ,  ż e  „ n a j w a ż n i e j s z y m  
E a g a d n i e n i e m  k r a j u  j e s t  k o n s o l i ­
d a c j a "  —  d a l e j  z n a j d u j e m y  w  t y c h  
u c h w a ł a c h  t r z y  w a r u n k i  k o n s o l i ­
d a c j i  a  l a  L e w i a t a n .

M E T O D Y  
W  P R A K T Y C E

„Dziennik Ludow y" zamieścił 
pod smakowitym tytułem „De- 
mokratyzm O. N. R. w praktyce" 
notatkę treści następującej:

„ A B C “ p o d s z y w a  s ię  p o d  d e -  
m o k r a t y z m ,  o c z y w iś c ie  s w o is te g o  
a u t o r a m e n t u ,  a le  w  p r a k t y c e  
t e n d e n c j e  r e a k c y j n e  w y ła ż ą  n u  
k a ż d y m  k r o k u .  „ A B C "  d o n o s i  o 
t y m , ż e  c ó r k a  k a m i e ń  ic z n ik a  w y  
s z ła  z a  m ą ż  z a  s y n a  s t r ó ż a  i 
m o c n o  s ię  o b u r z a  i d z iw i .  „ W ie ­
czór W a r s z a w s k i "  o k r e ś l a  t e n  
s a m  f a k t  j a k o  „ s k a n d a l "  W r o g i  
s t o s u n e k  d o  d e m o k r a c j i ,  d o  l u ­
d z i  p r a c y  t k w i  g ł ę b o k o  w  d u ­
s z a c h  n a s z y c h  r e a k c y j n y c h  n a ­
c j o n a l i s tó w  t a k ,  ż e  m im o  w y s i ł ­
k ó w  n i e  p o t r a f i ą  g o  u k r y ć .  
Wiadomość cytowaną przez 

„Dziennik Ludowy" zamieścił 
„Wieczór Warszawski" w dniu 2 9 
maja. W  „ A B C " mimo skrupu­
latnych poszukiwań nie znaleźli­
śmy nie tylko ani jednego słowa 
„oburzenia i zdziwienia", lecz 
w ogolę a n i  j e d n e g c  
s ł o w a  d o t y c z ą c e g o  
t e j  w i a d o m o ś c i ,  która 
w „ A B C " nie u k a z a ł a  się.

Nie po raz pierwszy w t. z w. 
„polemice" z nami „Dziennik L u ­
dowy" posługuje się tego rodza­
ju metoda Piszemy w tak zwa­
nej polemice, bo metody stoso­
wane przez „Dziennik Ludowy" 
wykluczają nazwanie tej notatki 
polemiką. Możnaby. metodę tą 
nazwać tu ostro, po imieniu, na­
piętnować soczyście, odpłacie pię 
knym za nadobne, ale na to trze- 
baby ręce zanurzyć w  tes wonnej 
cieczy, której „Dziennik Ludo­
w y" używa zamiast atramentu.

Nie robimy tego. K  w a 1 i- 
f i k a c j a metod „Dziennika 
Ludowego" n a s u w a  s i ę  
s a m si po skonfrontowaniu no­
tatki „Dziennika Ludowego" z 
rzeczywistością

T R Z Y  W A R U N K I
P i e r w s z y  w a r u n e k  s f o r m u ł o w a ­

n o  t a k :
Doświadczenie nauczyło nas, że 

uzyskujemy sukcesy na placówka-h 
przemysłowych nie elitar/zmem, 
lecz wydobywaniem z każdej jed­
nostki czy ich zespołu właściwości 
dodatnich.
D r u g i m  warunkiem jest: 

...pozostawienie jednostkom i ze­
społom dostatecznego zakresu au­
tonomii.
W r e s z c i e  inni:

Właściwe rozgraniczenie funkcyj 
kontroli, decyzji i wykonania. Łą­
czenie tych funkcyj w jednych i 
tych samych podmiotach prowadzi 
do dowolności i bezwładu i jest 
zaprzeczeniem porządku prawnego, 
bez którego nie może sprawnie 
funkcjonować ani państwo, ani 
warsztat pracy.
J e ż e l i  k o n s o l i d a c j a ,  o  k t ó r e j  m ó ­

w i ł  p .  w i c e p r e m i e r ,  m a  b y ć  o s i ą g ­
n i ę t a  —  k o ń c z y  „ K u r i e r  P o l s k i "  
—  t e  t r z y  w a r u n k i  p o w i n n y  b y ć  
p r z e s t r z e g a n e .

I n n y m i  s ł o w y  „ L e w i a t a n "  s t a ­
w i a  u l t i m a t u m ,  u z a l e ż n i a j ą c  d a l ­
s z y  r o z w ó j  s y t u a c j i  p o l i t y c z n e j  o d  
p e w n y c h  w a r u n k ó w  n a t u r y  g o ­
s p o d a r c z e j .

K O N S O L I D A C J A  
P R Z E M Y S Ł U

C y t o w a n e  t r z y  w a r u n k i  n i e  w y ­
c z e r p u j ą  j e d n a k  ż y c z e ń  „ L e w i a t a ­
n a " .  M g l i s t e  s f o r m u ł o w a n i e  i c h  —  
n ie  o d b i e g a j ą c e  z r e s z t ą  w  t y m  
w z g l ę d z i e  o d  p o w s z e c h n i e  s t o s o ­
w a n e j  p r a k t y k i  —  n a s u w a  p r z y ­
p u s z c z e n i a ,  ż e  s e d n o  s p r a w y  l e ż y  
g d z i e i n d z i e j .  P o s z u k u j e m y . '  J e s t :  
k o n s o l i d a c j a  p r z e m y s ł u .

Zrzeszenia dobrowolne nietylko 
stanowią ośrodek konsolidacji bar­
dzo licznych gałęzi i grup przemy­
słowych, lecz jednocześnie są ży­
wym sprawdzianem uzgodnienia in­
teresów wszystkich zrzeszonych — 
przemysłu wielkiego, średniego i 
małego, przemysłu wolnego, ekar- 
telizowanego, przemysłu surowco­
wego i przetwórczego. Tylko bo­
wiem przy koordynacji tych inte­
resów wolne ! rzeszenia mogą ist­
nieć i działać. To właśnie daje im 
moralne prawo reprezentowania 
przemysłu i stwarza jednocześnie 
dla zrzeszonych moralny obowią­
zek społecznej karności i lojalności 
w stosunku do zrzeszeń —  co sta­
nowi więź społeczną wysokiej war­
tości. Dobrowolne zrzeszenia prze 
mysłowe nie mogą więc być zastą­
pione w najistotniejszych dla prze­
mysłu funkcjach przez żadne inne 
formy organizacyjne.^

Zrzeszenia te są nietylko repre­
zentacją interesów przemysłu, ale 
jednocześnie organizacjami społe­
cznymi, świadomymi swych zadań 
i obowiązków wobec państwa i na­
rodu.
T ł u m a c z ą c  r z e c z  z g ó r n o l o t n e ­

g o  j ę z y k a  „ L e w i a t a n a "  n a  z w y k ł ą  
l u d z k ą  m o w ę ,  b r z m i  t o  t a k :  n i e  
r u s z a j c i e  k a r t e l i ,  b o  to  o r g a n i z a ­

lmieniny Jnż. Marka Folo
Sobota wieczorem w „ HOM1E” Zarttba■ Łukasik’

Żydzi śnformujią świat o Polsce

N a  co Idą
&germa „

O d  d w u  p r a w i e  l a t  i s t n i e j e  w  
W a r s z a w i e  a g e n c j a  p r a s o w a ,  k tó  
r e j  s e r w i s  p r z e z n a c z o n y  j e s t  w y ­
ł ą c z n i e  d l a  z a g r a n i c y .  S k ł a d  o s o ­
b o w y  p r a c o w n i k ó w  t e j  a g e n c j i  d a  
j e  b a r d z o  w i e l e  d o  m y ś l e n i a ,  
g d y ż  w c h o d z ą  d o ń  s a m i  Ż y d z i .

O to  b o w ie m  j e j  k i e r o w n i k i e m  
j e s t  d r .  L e s z e k  T a d e u s z  K i r l e i e n ,  
b y ły  n a c z e l n y  r e d a k t o r  ł ó d z k i e j  
„ R e p u b l i k i " .  N a j b l i ż s z y m i  p o m o c  
n i k a m i  s ą :  d r .  A l e k s a n d e r  B r e g -  
m a n  o r a z  d r  J ó z e f  B r o d z k i .  P e r ­
s o n e l  m a n i p u l a c y j n y ,  s k ł a d a j ą c y  
s i ę  z  k i l k u  p a ń ,  d o b r a n y  j e s t  o d ­
p o w i e d n i o .

K o r e s p o n d e n t a m i  z a g r a n i c z n y ­
m i  „ T r a n s c o n t i n e t a l  P r e s s "  s ą :  
z P a r y ż a  p. Z y g m u n t  K l i n g s l a n d ,

p ie n ią d ze ?
Press”

c j e  s p o łe c z n e ,  ś w i a d o m e  s w y c h  
z a d a ń  i  o b o w i ą z k ó w  w o b e c  p a ń ­
s t w a  i  n a r o d u ,  n i e  p r ó b u j c i e  w p r o ­
w a d z a ć  ż a d n y c h  z r z e s z e ń  p r z y ­
m u s o w y c h  i k i e r o w a n y c h

S t a r a  t o  m e t o d a  w p ł y w a n i a  
p r z e z  g o s p o d a r s t w o  n a  p o l i t y k ę ,  
u z y s k i w a n i a  p o z y c j i  p o l i t y c z n e j  
p r z e z  z a w ł a d n i ę c i e  p e w n y m i  d z i e ­
d z i n a m i  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o .  O d ­
r o d z e n i e  ż y c i a  p o l i t y c z n e g o  n i e s i e  
z e  s o b ą  z a g ł a d ę  t e j  w ł a ś n i e  m e t o ­
d y .

W  C H W I L I  G D Y  
N I E M C Y .  W Ł O C H Y

W chwili, gdy Niemcy, Włochy... 
J .  B o r u t a  w  „ G o ń c u  W a r s z a w ­

s k i m "  k r e ś l i  c i e k a w e  u w a g i  o  
„ p r a k t y c e "  konso1 i d ą c y j n e j :

Przy dyskusjach na temat kon­
solidacji wypito w Warszawie całe 
jezioro czarnej kawy, wypalono 
tyle papierosów, że wystarczyłoby 
do zakrycia stolicy gęstą -chmurą 
dymu, a jedynie efektem praktycz­
nym tego wszystkiego jest rekordo­
wy „przyrost naturalny” organiza­
cji, głoszących hasło zjednoczenia.

Im mniej przy tym między po­
szczególnymi gr..parni różnic pro­
gramowych i ideowych, tyjn więk­
sza między nimi już nie niechęć, 
ale p o  prostu nienawiść. A  w łonie 
poszczególnych organizacji tkwią 
już zarodki nowych zatargów, no­
wych sporów i nowych rozłamów. 
Jakieby' to było ogromnie śmieszne, 
gdyby nie było tak bardzo smutne. 
O b o k  „ p r z y r o s t u  n a t u r a l n e g o "  

o r g a n i z a c j i ,  g ł o s z ą c y c h  h a s ł o  z j e ­
d n o c z e n i a  m a m y  n i e z w y k ł y  p r z y ­
r o s t  s t y l ó w  k o n s o l i d a c j i .  M a m y  
k o n s o l i d a c j e :  a  l a  L e w i a t a n ,  a  l a  
„ O z o n " ,  a  l a  „ P ł o m i e ń c z y k " ,  
„ C z e r w o n a  R ó ż a " ,  „ J u t r o  P r a c y " ,  
, ,S ł o w o " . . .  B a  k a ż d e  z  w i ę k s z y c h  
p i s m  p r o p o n u j e  k o n s o l i d a c j ę  w  
s w o im  s t y l u .

K '-e d y  s i ę  s k o ń c z y  t o  p o n d r e  w i ­
d o w i s k o ?

WSZYSCY PO LOSY DO SZCZĘŚLIW EJ KOLEKTURY

Centrala, Warszawa, Nowy Świat 19.
O d d z i a ł y  w  W a r s z a w i e ,  W i l n i e  i K r a k o w i e .
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Lex Wandyu” na horyzoncie
p ro je kt now ej ustaw y naftow ej

A g .  „ E c h o "  d o n o s i :  U c h o d z i
o b e c n i e  z a  r z e c z  d o ś ć  p e w n ą  z w o  
f a n i e  N a d z w y c z a j n e j  S e s j i  S e j m u  
N a  S e s j i  t e j  z g ł o s z o n a  b y ł a b y  n a

p e w n o  u s t a w a  n a f t o w a .  N a t o ­
m i a s t  p r o j e k t y  u s t a w  o  p o w s z e c h  
n y c h  o r g a n i z a c j a c h  r o l n i c z y c h  
m a j ą  b y ć  n a  r a z i e  w s t r z y m a n e .

Spadek cen surowców
na ry n k a c h  ś w ia to w y c h

W ciągu ostał niego tygodnia maja 
r. b. zaznaczył się na prawie wszyst­
kich rynkach światowych spadek cen 
surowców, zwłaszcza zaś metali nie­
szlachetnych.

I  tak, cena miedzi obniżyła się na 
giełdzie londyńskiej o przeszło 3 to 
funtów, cyny zaś o przeszło 9 funtów. 
Poza tym spadły notowania na ka­
kao i kauczuk, jak również nieko-

PAMl&TAJ 
<3? BEZROBOTNYCH  

NARODOWCACH

rzystnie kształtują się ceny psze­
nicy.

Zakupy miedzi dla celów zbroje­
niowych ustały i z tego powodu sy­
tuację cen tego metalu na najbliższą 
przyszłość ocenia się pesymistycznia. 
Nawet dość wydatna obniżka produk­
cji nie poprawiłaby obecnej depresji 
na rynku miedzi, a to z tego powo­
du, że skutki obniżenia produkcji ze 
względu na duże zapasy dałyby się 
odczuć dopiero znacznie później.

Należy się liczyć z możliwością 
zmniejszenia produkcji również oło­
wiu i cynku, gdyż zapasy tych me­
tali wzrastają ostatnio zbyt silnie i 
nieproporcjonalnie w stosunku do o- 
gólnego światowego zapotrzebowania.

W y g l ą d a  t o  d o ś ć  c i e k a w i e ,  j e ś l i  
w z i ą ć  p o d  u w a g ę ,  ż e  S e s j a  N a d ­
z w y c z a j n a  m i a ł a  b y ć  z w o ł a n a  
w ł a ś n i e  p o d  k ą t e m  u c h w a l e n i a  
p r o j e k t ó w  r o l n i c z y c h .

O  t y m ,  ż e  z w o ł a n i e  n a d z w y ­
c z a j n e j  s e s j i  s e j m o w e j  u c h o d z i  
z a  p e w n e ,  w i e m y  j u ż  o d  d a w n a ^  
N a t o m i a s t  z a s t a n a w i a  w i a d o ­
m o ś ć ,  ż e  n a  s e s j i  t e j  m a  b y ć  z g ło  
s z o n a  „ n a  p e w n o "  u s t a w a  n a f t o ­
w a .  J e ś l i  t a  w i a d o m o ś ć  j e s t  p r a w  
d z i w a ,  to  n a l e ż y  s i ę  s p o d z i e w a ć  
p r o j e k t u  n o w e j  „ u s t a w y  W a n d y -  
c z a “  m o ż e  w  n i e c o  z ł a g o d z o n y c h  
f o r m a c h .  W  k a ż d y m  r a z i e  o p i n i a  
p u b l i c z n a  m u s i  z w r ó c i ć  b a c z n ą  
u w a g ę  n a  t o  z a g a d n i e n i e  i  z n o w u  
n i e  d o p u ś c i ć  d o  u c h w a l e n i a  s z k o  
d l i w e j  d l a  p a ń s t w a  u s t a w y .

E w e n t u a l n y  p r o j e k t  t r z e b a  b ę ­
d z i e  p r z e s t u d i o w a ć  w s z e c h s t r o n ­
n i e .

z Berlina Karl Mayer ( n a t u r a l i -  
z o w a n y  w  H o l a n d i i  Ż y d  p o l s k i ) ,  
z  Wiednia dr. Besemar, z Pragi 
p . Weidemann, ze Sztokholmu dr, 
Regensburger, z Helsingforsu dr. 
Mahlem, z Tallinna p. W ellner. 
J e d y n i e  k o r e s p o n d e n c i  z B u k a ­
r e s z t u ,  B e l g r a d u  i R y g i  s t a n o w i ą  
d y s o n a n s  w  t y m  d o b r a n y m  g r o -  i 
n i e .  D o  n i e d a w n a  t ł u m a c z e m  n ie -  
m i e c k i m  a g e n c j i  b y ł  p .  I m m a n u e l  
B i r n b a u m  ( p r z e d  p r z e w r o t e m  h i - 1  
t l e r o w s k i m ,  k o r e s p o n d e n t  „ V o s - j  
s i s c h e  Z e i t u n g " ) .

W s z y s t k o  t o  m o ż n a b y  p o m i n ą ć  
m i l c z e n i e m ,  g d y b y  n i e  f a lc t ,  ż e  c i ; 
p a n o w i e  k a ż ą  s o b ie  s ł o n o  p ł a c i ć ,  j 
a  p ł a c i  z n i e z w y k ł ą  p u n k t u a l n o ś ­
c i ą  p r o p a g a n d a .

D L A  W Y G O D Y  N A S Z Y C H  P . P R E N U M E R A T O R Ó W  p o d a je m y  p o n iże j p rz e k a z  ro z ra c h u n k o w y , k tó ry  p ro s im y  w y c iąć , w y ra ź n ie  
w y p isa ć  im ię , n a z w isk o , d o k ła d n y  a d re s  i  su m ę , o ra z  w p ła c ić  w  n a jb liż sz y m  u rz ę d z ie  p o c z to w y m .

Ja k  p iw s ia jc  oszczercza plotka?
Pr ces o zniesławienie Bratniej Pomocy

p r z e z  „ W a r s z a w s k i  D z ie n n ik  N a r o d o w y ”
S ą d  O k r ę g o w y  w  W a r s z a w i e  I G ł ó w n y m  ś w i a d k i e m  o b r o n y  

r o z p a t r y w a ł  w  c z w a r t e k  s p r a w ę  i b y ł  s t u d .  F i u t o w s k i .  W  c z a s i e

O tw a r c ie  O d d z ia ł u  P .  K .  0 .
w  G d y n i

P o c z t o w a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i  o -  
t w i e r a  w  d n i u  11 b m .  o d d z i a ł  w  
G d y n i ,  p r z y  u l .  3 - g o  M a j a  2 9 .

a

ŁÓDŹ, 2. 6. Obrońca skazanej 
na dożywotnie więzienie morder­
czyni swej 12-letniej córeczki —  
Marii Zajdlowej otrzymał moty­
wy wyroku i skierował obecnie 
skargę apelacyjną.

O t w a r c i e  t e g o  o d d z i a ł u  p o z w o ­
l i  g d y ń s k i m  f i r m o m  n a  d y s p o n o ­
w a n i e  r a c h u n k i e m  c z e k o w y m  n a  
m i e j s c u .

G d y ń s c y  w ł a ś c i c i e l e  k o n t  c z e ­
k o w y c h ,  k t ó r e  d o t y c h c z a s  b y ł y  
p r o w a d z o n e  w  W a r s z a w i e  l u b  P o ­
z n a n i u  b ę d ą  m o g l i  s w o j e  k o n t a  
p r z e n i e ś ć  d o  o d d z i a ł u  w  G d y n i .

P o z a  t y m  o d d z i a ł  P K O  w  G d y m  
b ę d z i e  z a ł a t w i a ł  c z y n n o ś c i  b a n ­
k o w e ,  ł ą c z n i e  z  i n k a s e m  -w e k s li .

o  z n i e s ł a w i e n i e  p r z e c i w  „ W a r ­
s z a w s k i e m u  D z i e n n i k o w i  N a r o ­
d o w e m u "  z  o s k a r ż e n i a  T o w  B r a t ­
n i e j  P o m o c y  S t u d .  U n i w .  J .  P .

„ W a r s z a w s k i  D z i e n n i k  N a r o ­
d o w y "  z a m i e ś c i ł  w  n u m e r z e  7 2 b  
z d n i a  1 4  m a r c a  1 9 3 8  r o k u  n o ­
t a t k ę  p .  t .  „ W y b o r y  d o  B r a t n i e j  
P o m o c y  S t u d e n t ó w  U n i w e r s y t e t u  
W a r s z a w s k i e g o " ,  w  k t ó r e j  z a r z ą d  
T o w a r z y s t w a  „ B r a t n i a  P o m o c  
S t u d e n t ó w  U n i w e r s y t e t u  J ó z e f a  
P i ł s u d s k i e g o  w  W a r s z a w i e "  p o ­
m ó w i o n y  z o s t a ł  o  t o ,  ż e  „ n i e  u -  
m i a ł  s i ę  w y l i c z y ć  z  s u m y  2.000 
z ł . "  o r a z ,  ż e  „ n i e  u m i a ł  o d p o w i e ­
d z i e ć  n a  z a r z u t ,  iż  z w r a c a j ą c y m  
s i ę  p r z e d  w y b o r a m i  s t u d e n t o m  o 
p o ż y c z k ę  p o d s u w a n o  l i s t ę  w y b o r ­
c z ą  d o  p o d p i s u " .

W  i m i e n i u  o s k a r ż o n e g o  T o w a ­
r z y s t w a  w y s t ą p i l i  a d w .  J e r z y  
K u r c y u s z  i  J e r z y  C z a r k o w s k i .  
O s k a r ż o n e g o  ó w c z e s n e g o  r e d .  
o d p o w i e d z i a l n e g o ,  „ W a r s z .  D z i e ń  
N a r . "  a  o b e c n e g o  w s p ó ł p r a c o w ­
n i k a  „ K u r i e r a  P o r a n n e g o "  B i a ł a -  
s i e w i c z a  b r o n i ł  a d w .  T r a j d o s .

W a l n e g o  Z e b r a n i a  w y s t ą p i ł  o n  z 
z a r z u t e m ,  iż  w  s p r a w o z d a n i u  f i ­
n a n s o w y m  B r a t n i e j  P o m o c y  j e s t  
p e w n a  n i e j a s n o ś ć ,  a  m i a n o w i c i e  
n i e d o s t a t e c z n e  w y ś w i e t l e n i e  p o ­
z y c j i  w y d a t k ó w  n a  s u m ę  2 t y s .  
z ł .

J a k  w y n i k a  z  z e z n a ń ,  m i m o  
p r z e d s t a w i o n y c h  m u  s p r a w o z d a ń  
s z c z e g ó ł o w y c h  B r a t n i e j  P o m o c y  
n i e  m ó g ł  s o b i e  t e j  n i e j a s n o ś c i  w y ­

ś w i e t l i ć .
I n n i  ś w i a d k o w i e  o p i e r a l i  s w o j e  

z a r z u t y  n a  i n f o r m a c j a c h  o t r z y ­
m a n y c h  o d  F i u t o w s k i e g o .  W y j a ­
ś n i e n i a ,  z ło ż o n e g o  p r z e z  p r z e w o ­
d n i c z ą c e g o  K o m i s j i  R e w i z y j n e j  i 
p r e z e s a  Z a r z ą d u  ,s t a w i a j ą c y  z a ­
r z u t  ś w i a d k o w i e  b ą d ź  n i e  s ł y ­
s z e l i ,  b ą d ź  n i e  z r o z u m i e l i .

W o b e c  t e g o ,  ż e  n i k t  z e  ś w i a d ­
k ó w  o b r o n y  n i e  w n i ó s ł  d o  s p r a ­
w y  n i c  i n n e g o ,  p o z a  p o w t a r z a ­
n i e m  s łó w ,  s ł y s z a n y c h  z u s t  i n ­
n y c h ,  z a ś  d w ó c h  ś w i a d k ó w  o s k a r ­
ż e n i a :  p r z e w o d n i c z ą c y  W a l n e g o  
Z e b r a n i a  L i p p o m a n  p r e z .  B r a t .  
P o m .  J a b ł o ń s k i  z ł o ż y l i  w y s t a r ­

c z a j ą c e  w y j a ś n i e n i a ,  p o p a r t e  d o ­
k u m e n t e m ,  z ł o ż o n y m  p r z e z  r z e -  
c z e n i k ó w  o s k a r ż e n i a  a  m i a n o w i ­
c i e  o ś w i a d c z e n i e m  R e k t o r a  i K u ­
r a t o r a  B r .  P o m . ,  s t w i e r d z a j ą c y m ,  
i ż  n a d u ż y ć  n i e  b y ło .  S ą d  p o z o ­
s t a ł y c h  ś w i a d k ó w  p o s t a n o w i ł  n i e  
p r z e s ł u c h i w a ć .

N a  p r z e w o d z i e  z o s t a ł o  w y k a z a ­
n e ,  i ż  n i e j a s n o ś c i  k t ó r y c h  n i e  m o  
g ł i  z r o z u m i e ć  s t a w i a j ą c y  z a r z u t  
w y n i k ł y  z t e g o ,  i ż  k u c h n i a  A k a d c  
m i c k a  m i a ł a  s w ą  o d r ę b n ą  k a s ę  i 
o t r z y m y w a ł a  p e w n e  s u b s y d i a  w  
w e k s l a c h ,  p r z y e z y m  z w v k ł a  b u -  
c h a l t e r y j n a  m e t o d a  k s i ę g o w a n i a  
t y c h  o p e r a c y j  b y ł a  n i e z r o z u m i a ł a  
d l a  a t a k u j ą c y c h  Z a r z ą d .

P o d o b n i e  b e z p o d s t a w n e  b y ły  
z a r z u t y ,  o d n o s z ą c e  s i ę  d o  r z e k o ­
m o  w y w i e r a n e j  p r e s j i  n a  s t u d e n ­
t ó w  p r z e z  B r a t n i ą  P o m o c ,  w  c e l u  
w y m u s z a n i a  o d  n i c h  z a  p r z y z n a ­
w a n e  p o ż y c z k i  p o d p i s ó w  n a  l i s ­
t a c h  - w y b o rc z y c h .  W y s z e d ł  p r z y -  
t e m  n ą  j a w  s z c z e g ó ł ,  k o m p r o i n i t u  
j ą c y  c a ł k o w i c i e  i n f o r m a c j e  „ W . 
D . W .“  M i a n o w i c i e  w g .  n o w e j  o r ­
d y n a c j i  w y b o r c z e j  n i e  m a  p o t r z e ­
b y  w  o g ó l e  z b i e r a n i a  p o d p i s ó w

n a  l i s t a c h ,  p o w t ó r e  z a ś  g ł o s o w a ­
n i e  o d b y w a  s i ę  t a j n i e .

W  p r z e m ó w i e n i u  s w y m  a d w .  
K u r c y u s z  p o d k r e ś l i ł  m e t o d ę  w a l ­
k i ,  j a k i e j  j a s k r a w ą  i l u s t r a c j ą  j e s t  
c a ł a  s p r a w a .  N o t a t k a  s k o n s t r u o ­
w a n a  j e s t  t a k ,  ż e  u  C z y te ln i k ó w  
w y w o ł a ć  m o ż e  p e w n o ś ć  p o p e ł n i o ­
n e j  d e f r a u d a c j i .  J e d n o c z e ś n i e  s t a  
w d a j ą c y  z a r z u t ,  F i u t o w s k i  i  i n n i  
z a p r z e c z a j ą ,  j a k o b y  k o g o ś  c h c i e l i  
p o d e j r z e w a ć  o k r a d z i e ż ,  z a ś  o s ­
k a r ż o n y ,  r e d .  o d p o w i e d z i a l n y  
B i a l o n i e w i c z  z a s t a w d a  s i ę  p r z e d  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  s w o im  „ z a u ­
f a n i e m  d o  ź r ó d ł a ,  d a j ą c e g o  i n f o r ­
m a c j e " .  S p r y t n y m  c h w y t e m  c h c e  
s i ę  o s i ą g n ą ć  r e z u l t a t  —  p o d k o p ;  
n i a  o p i n i i  l u d z i  z w a l c z o n y c h  
c h r o n i ą c  j e d n o c z e ś n i e  s w o j ą  skó- 
r ę .

„ T a  w a l k a  z  o s ł o n i ę t ą  p r z y ł b i ­
c ą "  z a k o ń c z y ł  s w e  p r z e m ó w i e n i -  
d r u g i  o b r o ń c a  a d w .  C z a rk o w ^ s k ’ 
j e s t  m e t o d ą ,  k t ó r ą  s t a r s i  p o l i t y c y  
n a r z u c i ć  c h c i e l i b y  w y c h o w y w a ­
n y m  p r z e z  s i e b i e  m ł o d y m .

W y r o k  o g ł o s z o n y  b ę d z i e  w  s o ­
b o t ę .
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K w i a t / ?  d a j ą
W io s e n n y  r e p o r t a ż

ch^eb
W io s n a  p rz y n io s ła  ź ró d ła  z a ro b k u  

d la  n a jb ie d n ie js z y c h . W ra z  z p o g o d ­
n y m  c iep łem , przyniosła im n o w e  p o ­
m y sły  i św ieżą radość le p s z e g o  ju ­
tr a .

J e d n y m  z ta k ic h  w io s e n n y c h , n o ­
w y c h  ź ró d e ł d o c h o d u , j e s t  u lic z n a  
s p rz e d a ż  k w ia tó w .

P O D  S Z P IT A L E M
N a jw ię c e j s p r z e d a w c ó w  k w ia tó w  

lo k u je  s ię  p rz e d  .w ejśc iem  d o  s z p i ta ­
li. Z a m o ż n ie js i  p o d je ż d ż a ją  ta m  z 
w ó z k a m i, n a  k tó ry c h  b a rw n y  to w a r , 
o w in ię ty  w  k o lo ro w e  b ib u łk i c z e k a  
n a  k lie n tó w .

łm i  p r z y n o s z ą  p o p ro s tu  o lb rz y m ie  
p ęk i k o n w a lii , tu l ip a n ó w , n a r c y z ó w  w  
k o sz a c h , a lb o  n a  rę k u  o w ią z u ją c  ło­
d y g i 'm o k ry m i s z m a ta m i.

N ie o d z o w n y m  re k w iz y te m  te g o  
h a n d lu  je s t  ta k ż e  b u te lk a  n a p e łn io n a  
w o d ą , k tó r ą  s ię  k a rm i w y c h u d łe , 
z m ę c z o n e  ło d y ż k i k w ie c ia .

H a n d e l p o d  s z p i ta la m i w re , b o w ie m  
o d w ie d z a ją c y  c h ę tn ie  k u p u ją  k w ia ty  
d la  c h o ry c h . K w ia ty  p r z y n o s z ą  r a ­
d o ść  i z a d o w o le n ie  c ie rp ią c y m , a  d a ­
ją  c h le b  b ie d n y m  s p rz e d a w c o m .

N A R C Y Z E  P O  G R O S Z U
—  N a rc y z e , p ię k n e  n a rc y z e  p o  g r o ­

szu! —  w o ła  z m ę c z o n y m  g ło se m  w y -  
biedniała h a n d la rk a .

—  Ile te ż  p a n i  m o ż e  w  c ią g u  d n ia  
zarobić na s p rz e d a ż y  k w ia tó w  — za- 
pytujemy. i

—  A ró ż n ie , z a le ż y  o d  d n ia . C z a ­
sem tylko z ło tó w k ę , a  c z a s e m  n a w e t . 
i tray. Zależy ja k a  p u b lic z n o ś ć  1 j a - ' 
kie kwiaty s ą  k tó r e g o  d n ia . N a jw ię k ­
szy ru c h  to  w  n ie d z ie lę  i p u b lic z n o ś ć  
bogatsza, t o  s ię  i w ię c e j d a  z a ro b ić .

Mizerny h a n d e l , z a le ż n y  o d  p u ­
b lic z n o ś c i i o d  p o g o d y  —  a  je d n a k  
r a tu ją c y  s p o r ą  n ie ra z  g ro m a d k ę  o d  
g to d u .

N A J L E P IE J  
W  A ? ? ,JA C H

N a jle p s z y  h a n d e l o d b y w a  s ię  w ie ­
c z o re m  w  A le ja c h .

M ałe  d z ie w c z y n k i i c h ło p c y , z b u - 
k je c ik a m i f ijo łk ó w  n a p a s tu ją  s p a c e ­
ru ją c e  p a ry .

—  P ro s z ę  p a n a , n ie c h  p a n  k u p i 
k w ia tk i  d la  p ię k n e j p a n i . F io łk i d la  
k s ię ż n e j!  —  p o w ta r z a ją  w k o ik o  n a ­
t r ę tn ą  o fe r tę  w ty k a ją c  w  rę k ę  b u k ie ­
cik . *-

P ła c z liw y m  g ło se m , ż e b rz ą c  n ie ­
o m a l id ą  o b o k  s p a c e ro w ic z ó w  ta k  
d tu g o , p ó k i n ie  s p r z e d a d z ą  k w ia tk ó w  
n a  o d c z e p n e . *

W  c ią g u  w ie c z o ra  p o tr a f ią  u z b ie ra ć  
tr z y d z ie śc i d o  p ię ć d z ie s ię c iu  d z ie s ią ­
tek , a  c z a se m  z d a rz y  się  i le p sz y  g o ść  
k tó ry  n ie  c h c e  re s z ty  z  p ię ć d z ie s ię c iu  
g ro s z y .

PO  K W I A T Y
W c z e s n y m  ra n k ie m  w y r u s z a ją  z 

W a r s z a w y  g ro m a d k i, d o  p o d m ie j­
sk ic h  o g ro d ó w , a b y  z a o p a tr z y ć  s ię  w  
to w a r .  Z  m ie jsc  b a rd z ie j  o d le g ły c h  w  
u b o ż s z e  d z ie ln ic e  W a r s z a w y  p rz y b y ­
w a ją  fu rm a n k i o g ro d n ik ó w , h u r to w o  
d o s ta r c z a ją c e  p ę k i . k w ia tó w .

M o ż n a  te ż  s p o tk a ć  w  t r a m w a ja c h  
m a ją c y c h  s w e  k ra ń c o w e  s ta c je  za  
m ia s te m , j a k  2 4 , W . i in n e . k o b ie ty  
o b ła d o w a n e  o lb rz y m im i to b o la m i 
b a r w n e g o  to w a r u  z a w in ię te g o  w  
m o k re  p ła c h ty .

T o  c h le b  ja k i w io z ą  d la  sw e j r ę ­
d z in y .

K L IE N C I
H a n d e l n ie  j e s t  ła tw y , b o  i k lien c i 

c z ę s to  s ą  b a rd z o  w y b re d n i.
—  T a k , ta k  p ro s z ę  p a n a  — o b ja ś ­

n ia  j e d n a  h a n d la rk a  —  p rz y jd z ie  Cza­
se m  ta k a  p a n iu s ia ,  co  z a  g ro s z  ty lk o  
k u p i. A g ry m a s i ,  a  n a rz e k a . A t o  
z w ię d n ię te , a  to  m a rn e , a  to  z a  d ro ­
g ie . I c z ło w ie k  ta k i  z m o rd o w a n y , w y ­

g rz a n y  n a  s ło ń c u  i z m ę c z o n y , że  aż  
rę c e  o d p a d a ją ,  m u si s ię  u p rz e jm ie  u -  
śm ie c h a c , a  t łu m a c z y ć  ła g o d n ie , b o ć  
to  p rz e c ie ż  k lien t.

K lien t w y m a g a  b o  p ią c i p rz e c ie ż  
t e  k ilk a  g ro sz y .

K ilka  g ro s z y  z k tó ry c h  r e s z tk a  z o ­
s ta je  n a  c h leb .

K W I A T Y  K A P  M IA
T a k  w ię c  w io s n a  p rz y n io s ła  i o ż y ­

w iła  n o w y  p rz e m y s ł.
W y p ro w a d z i ła  d z ie s ią tk i lu d z i z 

k o sz a m i n a  u lice . G ro m a d k i d z iec i ro z  
s ia ła  z  p ę c z k a m i f io łk ó w  w  a ie a c h .

K o lo ro w e  g łó w k i k w ia tó w  w y g lą ­
d a ją  z  m o k ry c h  s z m a t  i z a p r a s z a ją  
d o  k u p n a .

—  K u p c ie  k w ia ty , b o  p rz e c ie ż  m y 
k a rm im y  b ie d n y c h .

S. I.

Z taczką po zakupy
W  S z w a j c a r i i  w c h o d z i  w zwy­

c z a j  u ż y w a n i e  t a c z e k  p r z y  r o b i e ­
n i u  w ię k s z y c h  z a k u p c -w  g o s p o d a i  
s k ic h .  Z r o b i o n e  s ą  o n e  z  w i k l i n y  
l u b  s ło m y ,  p o d o b n ie  j a k  n a s z e  k o ­
s z y k i  i  z a o p a t r z o n e  w  r ą c z k i ,  a  u 
g ó r y  z a m k n i ę t e .  P o m y s ł o w y  t e n  
w y n a la z e K  o k a z a ł  s i ę  b a r d z o  p r a k ­
ty c z n y  w  u ż y c m  t o  t e ż  c o  r a n o  w i ­
d z i  s i ę  d ł u g i e  s z n u r y  p a ń ,  k t ó r e  z  
lek k im i i p a k o w n y m i ta c z k a m i 
u d a j ą  s ię  n a  r y n e k  i  b e z  ż a d n e g o  
z m ę c z e n ia  p r z y w o ż ą  d o  d o m u  p o ­
w a ż n e  i lo ś c i  n i e z b ę d n y c h  p r z ^ d m io  
tó w .

Oddział ABC na Pradze
Targowa 59 m. 3

W  okresie letnim do 1 sierp­
nia jest czynny w  godz. 17—19 
codziennie.

Ź le  być K oloro w ym  a rysto kra tą
Zwierzchnik musi powstać

G i ó w n ą  z a s a d ą ,  n a  k t ó r e j  o -  
p i e r a  s i ę  s y s t e m  o k a z y w a n i a  s z a ­
c u n k u  n a  w y s p a c h  T r o b r i a n d z -  
k i c h ,  j e s t  p r z e k o n a n i e  o  t y m ,  ż e  
o s o b y  w y ż e j  s t o j ą c e  p o d  w z g l ę ­
d e m  s p o ł e c z n y m  p o w i n n y  b y ć  
r ó w n i e ż  w y ż s z e  f i z y c z n i e  o d  
w s z y s t k i c h  i n n y c h .  W  o b e c n o ś c i  
o s u b y  s z l a c h e t n i e  u r o d z o n e j  w s z y  
s c y  p o w i n n i  p o c h y l i ć  s i ę  l u b  
p r z y k u c n ą ć ,  a b y  o k a z a ć  j e j  n a ­
l e ż y t y  s z a c u n e k .  N a j z a b a w n i e j  
j e d n a k  t o  w y g l ą d a  w  c h w i l i ,  
g d y  k t o ś  p r z e c h o d z i  k o ło  g r u p y  
w y s o k o  u r o d z o n y c h .  J u ż  z  d a l e ­
k a  m u s i  w o ł a ć  w s t a ń .  N a  t o  w e ­
z w a n i  s i e d z ą c y  w o d z o w i e  m o ­
m e n t a l n i e  z r y w a j ą  s i ę  i  s t o j ą c  
c z e k a j ą ,  a ż  ó w  s c h y l o n y  p r z e j ­
d z i e .  P o w t a r z a  s i ę  t o  k i l k a  n i e r a z

gdy przechodzi podwładny
k i l k a n a ś c i e  r a z y ,  n i e  'w y w o ł u j ą c  
z n i e c i e r p l i w i e n i a ,  c z y  n i e c h ę c i  
m i e j s c o w e j  a r y s t o k r a c j i .  P r z e ­
c h o d n i e  r ó w n i e ż  w i d o c z n i e  n i e  u -  
w a ż a j ą  t e g o  z a  u c i ą ż l i w e  i  c o  
c h w i l ę  p r z e b i e g a j ą  k o ł o  g r u p y  
z w i e r z c h n i k ó w ,  z m u s z a j ą c  i c h  d o  
z r y w a n i a  s i ę  z  m i e j s c .  P o d o b n e  
u p r a w n i e n i a  p r z y s ł u g u j ą  k o b i e ­
t o m  s z l a c h e c k i e g o  p o c h o d z e n i a ,  
c o  o z n a c z a  w  m i e j s c o w y c h  s t o ­
s u n k a c h  p o c h o d z e n i e  z  n a j l e p s z e ­
g o  k l a n u .  J e ż e l i  p o p e ł n i  o n a  m e ­
z a l i a n s ,  t o  w  c z a s i e  u r o c z y s t o ś c i  
s i e d z i  n a  s p e c j a l n y m  p o d w y ż s z e ­
n i u ,  k t ó r e j  j e j  p r z y s ł u g u j e  z e  
w z g l ę d u  n a  z a s z c z y t n e  u r o d z e n i e ,  
a l e  j e j  m a ł ż o n e k  m u s i  s t a ć  w  
t ł u m i e  r a z e m  z e  w s z y s t k i m i  u  j e j  
s t ó p  z  p o c h y l o n ą  g ł o w ą .

Z a p a l n e  o g n i s k o

Na zdjęciu fragment granicy cza sko-slon acko-niemieckiej, stano­
wiącej dzisiaj zapalne ognisko dla pokoju Europy, w związku 

z konfliktem w sprawie Niemców Sudeckich.
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O c z y w i ś c i e ,  ż e  c o ś  p o d o b n e g o  
m o ż e  m i e ć  m i e j s c e  t y l k o  w  A m e ­
r y c e .  S ły s z e L iś m y  o  n a j r o z m a i t ­
s z y c h  c u d o w n y c h  p s a c h ,  j e d n e  o - 
p r o w a d z a j ą  s w o i c h  ś l e p y c l i  p a ­
n ó w ,  i n n e  r a t u j ą  p r z y s y p a n y c h  
ś n i e g i e m  p o d r ó ż n y c h ,  r o z w o ż ą  
m l e k o ,  w y k o n u j ą  p o s ł a ń c ó w ,  j e d ­
n a k  o  p s i e ,  k t ó r y b y  d r u k o w a ł  
p i s m o ,  d o t y c h c z a s  n i e  s ł y s z e l i ś m y .  
T a k i  p i e s  —  u n i k a t  i s t n i e j e  w  
A m e r y c e .  N a z y w a  s i ę  R i b  i d r u ­
k u j e  o d  p a r u  j u ż  l a t  c z a s o p i s m o  
p o d  n a z w ą  „ P l i m u t  R e v u e “ .

C o p r a w d a  d r u k o w a n i e  p o l e g a

n a  t y m ,  że p ies  w p r o w a d z a ,  w  
r u c h u  a u t o m a t y c z n e  k o ło  m o t o r u ,  
k t ó r e  u r u c h a m i a  m a s z y n ę  d r u k a r  
s k ą .  A  p o n i e w a ż  t e n  c z w o r o n o ż n y  
d r u k a r z  p o s i a d a  j u ż  4 - l e t n i e  d o ­
ś w i a d c z e n i e ,  p r a c a  w y k o n y w a n a  
j e s t  b a r d z o  w p r a w n i e .  P r z y  p e ł ­
n i e n i u  s w y c h  o b o w i ą z k ó w  p i e s  
j e s t  b a r d z o  p o d n i e c o n y ,  u ś w i a d a ­
m i a j ą c  s o b i e  w i d o c z n i e  c a ł ą  p o ­
w a g ę  s y t u a c j i .  N i k t  z  c i e k a w y c h  
n i e  m o ż e  s i ę  w ó w c z a s  z b l i ż y ć  d o  
m a s z y n y .  Z b y t  n a t a r c z y w y  c ie -  
k a w n i ś  n a r a z i  s i ę  n a  d o t k l i w ą  k a  
r ę  z e  s t r o n y  o s t r y c h  z ę b ó w  R i b a .

„Niebosnzyk“  który omal nie umarł
Zbytnia cierpliwość i karność —  nie nagrodzona
W e  F r a n c j i  w  d e p a r t a m e n c i e  

N o r d  o d b y w a ł y  s i ę  p r z e d  p a r o m a  
d n i a m i  ć w i c z e n i a  t .  z w .  b i e r n e j  
o b r o n y .  D o  w s p ó ł p r a c y  z  w ł a d z a ­
m i  w o j s k o w y m i  z a p r o s z o n o  o r g a ­
n y  m i e j s c o w e j  w ł a d z y  c y w i l n e j  i 
l u d n o ś ć ,  p r z y  c z y m  s z e r e g  o s ó b  
m i a ł o  w y k o n y w a ć  n a j r o z m a i t s z e  
f u n k c j e ,  k t ó r e  z w y k l e  w y k o n y -  
w u j ą  w o j s k o w i .

O c h o t n i k ó w ,  c h c ą c y c h  w z i ą ć  u -  
d z i a ł  w  t y c h  i n t e r e s u j ą c y c h  ć w i ­
c z e n i a c h ,  z j a w i ł o  s i ę  w i e l u .  J e d n e  
m u  z n i c h  p o w i e r z o n o  w y k o n a n i e  
p e w n e j  r o l i  w  a k c j i ,  k t ó r a  m i a ł a  
s i ę  r o z e g r a ć  n a  t e r e n i e  g m a c h u  
S t .  D e n i s ,  g d z i e  z n a j d o w a ł a  s ię  
s t r a ż  p o ż a r n a .  M i a ł  o n  u d a w a ć  
„ n i e b o s z c z y k a "  i w  t y m  c e l u  p o ­
ł o ż y ł  s i ę  n a  z i e m i ,  c i e r p l i w i e  o c z e  
k u j ą c  n a  p r z y b y c i e  s a n i t a r i u s z y .  
N i e s t e t y ,  z a p o m n i a n o  o  n i m  z u ­
p e ł n i e  i n a w e t  n i e  u p r z e d z o n o  g o , 
ż e  ć w i c z e n i a  s i ę  j u ż  s k o ń c z y ł y .

„ N i e b o s z c z y k " ,  c z ł o w i e k  k a r n y ,  
l e ż a ł  c i e r p l i w i e  i  d a l e j  u d a w a ł  
t r u p a ,  p r z e k o n a n y ,  ż e  o  s t o s o w ­
n e j  p o r z e ,  z g o d n i e  z  r o z k a z e m ,  
z o s t a n i e  z a b r a n y  p r z e z  s a n i t a r i u ­

s z y .  M i j a ł y  g o d z i n y ,  a  „ n i e b o s z ­
c z y k "  l e ż a ł  n i e r u c h o m o .

Ś c i e m n i ł o  s ię .  Z  m i a s t a  z a c z ę ł y  
w r a c a ć  d o  r e n r a f  s a m o c h o d y  s t r a  
ż y  p o ż a r n e j ,  k t ó r e  b r a ł y  u d z i a ł  w 

\ a l a r m i e ,  ś w i a t ł a  s a m o c h o d ó w  b y  
I ł y  p r z y ć m i o n e ,  z g o d n i e  z i n s t r u k -  
I c j ą .  J e d n o  z  a u t  s k i e r o w a ł o  s i ę  

n a g l e  n a  r z e k o m e g o  „ t r u p a " ,  k t ó -  
! r y  g d y b y  w  o s t a t n i e j  c h w i l i  n i e  

z e r w a ł  s i ę  n a  r ó w n e  n o g i  i  n i e  
u c i e k ł ,  n i e c h y b n i e  z o s t a ł b y  p r z e ­
j e c h a n y .

„ N i e b o s z c z y k "  b y ł  b a r d z o  r o z ­
g o r y c z o n y  t y m ,  ż s  n i e  b y ł o  m u  
s ą d z o n e  w y k o n a ć  r o z k a z  d o  k o ń -

▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲  
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LODZIE I flUIOtl
P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  z  D z i k i e g o  Z a c h c ó u

In ż , K o ś c ie s z a  s to ją c  n a  w a r c i e  z o b a c z y ł ś w ia t ło  w  sw o im  d o m u . 
C h c ia ł z a s k o c z y ć  n o c n e g o  g o ś c ia ,  n ie  u d a ło  m u  s ię  t o  je d n a k . 
Z a s ta ł  ty lk o  In d ia n k ę , k t ó r a  tw ie r d z i ł a ,  że  w id z ia ła  W a n g -L e e ,  z a ­
k r a d a ją c e g o  się  z n o ż e m . T a h u m a  b y ła  p r z e r a ż o n a  i  p r o s i ł a  K o ­
śc ie sz ę , a b y  j ą  o d w ió z ł d o  d o m u , g d y ż  b o i s ię , że  W a n g - L e e  z a b i je  
j ą ,  j 'ak o  n ie w y g o d n e g o  ś w ia d k a .

K ościesza  za k ra d ł się pod ścianę i p rzy ło ży ł ucho  
w kuchni p a n o w a ła  zu p ełn a  cisza.

W y j ą ł  p isto let, od b ezp ieczy ł i ro ze jrza ł się u w ażn ie d o ­
k o ła  —  nie sp ostrzegł nic p o d ejrza n e g o , w ięc w zią ł d 0 l e ­
w e j  ręki silną lam p k ę elektryczną w k szta łcie  grzyb a , zb li­
ży ł się do drzw i i o tw o rzy ł je  g w a łto w n y m  p ch n ięciem  nogi. 
Jedn ocześn ie za p a lił lam p k ę. . , , ,

P od  du żym  p iecem  z lanego żelaza leża ła  postać JudzKa, 
p rzyk ryta  czerw on ą derką i sp a ła ... a lbo  u d a w a ła , żo śpi. 
P o ch w ili postać p oruszyła  się, ja k  gd yby  dop iero  teraz zb u ­
dzona z g łębok iego  snu.

W a n g  L ee p o d n ió sł g ło w ę : b y ł u śm iech n ięty , ja k  zw ykle , 
m ru ży ł o c z y . oślep ion e siln ym  reflek to rem  lam p k i e le k -  
{rv c zn e ) ♦

“ T o  w szystko zbiło  z tropu K o ście szę : albo T a h u m a  sk ła ­
m a ła , m a ja c  w  tvm  ukryty cel. a lbo  n ocn ym  g ościem  b ył kto  
inny, n ie ' \Vang L ee... a Hm w reszcie kucharz d osk on ale  grał 
k om ed ie .

—  K io  tam ? -  zap y tał W a n g  Lee zasp an ym  g łosem .
T o  też w y g lą d a ło  zu p ełn ie  p ra w d o p od o b n ie .
  Ja... inżynier... —  o d p arł K ościesza. —  /d a j e  sie, w i­

dzia łem  cie przed ch w ila . W a n g .

Jeśli zaraz odpowie — pomyślał przy tym, — lo znaczy, 
że tak było w  rzeczywistości.

Jednak Chińczyk odpowiedział po paru sekundach:
— Wang Lee spać... dużo spać! Wang Lee wstawać

0 czwartej rano... potrzebować dużo spać, potem bardzo pra­
cować...

To zakrawało niemal na wyrzut. Kościesza mruknął coś 
w rodzaju przeproszenia i odszedł

Chciał przeprowadzić inspekcję w barakach sypialiych, 
lecz po krótkim namyśle osądził, że nie ma prawa tego ro­
bić — ci ludzie pracowali sumiennie cały dzień, więc zasłu­
żyli w zupełności na spokojny sen.

Udał się z powrotem do swego domku
Tahuma podniosła się z łóżka, na którym siedziała,

1 spojrzała bojaźliwie na Kościeszę.
— Przyśniło ci się — powiedział przemykając za sobą 

drzwi.
Energicznie potrząsnęła głową o czarnych rozwichrzo­

nych włosach
—  On mnie zabić — rzekła. — Biały człowiek mnie od­

wieźć do Kincolity. To niedaleko, tylko pięć mil.
Kościesza zastanowił się. To mógł być dalszy ciąg głupie­

go żartu, / drugiej strony zaś sytuacja mogła być naprawdę 
poważna: gdyby dziewczynie stało się coś złego, robiłby so­
bie później gorzkie wyrzuty.

— Umiesz wiosłować? — zapytał.
— Umiem, ale kann *) być za ciężkie i woda niedobra — 

odpowiedziała Tahuma. . . .
Kościesza domyślił się, że „niedobra woda“  oznaczało, iz 

w tamtą stronę trzeba było płynąć pod silny rwący prąd.
— Po coś tu pozostała? — podjął. — Dlaczego n** .ó je - 

ehnłaś wcześniej do swojej osady?
In d ian k a roześm ia ła  się g łu p k o w a lo .

*) Łódź tubylcza, czółno.

— Hm... — mruknął Kościesza i potarł czoło. Po chwili 
dodał: — Poczekaj trochę!

W ybiegł z domku, udając się do namiotów Skandyna-' 
wów. Obudził Soldena i opowiedział mu całą historię.

— Czy mam ją odwieźć? — zapytał na zakończenie.
—  Uważam, że tak — odparł Szwed. — Pięć mil w jed­

ną stronę i pięć mil w drugą można łatwo przepłynąć w trzy 
godziny, wliczając w to piętnasto — dwudziestominutowy 
odpoczynek. W  każdym razie powinien pan powrócić przed 
pobudką. Będziemy stali na warcie, jak zwykle, do drugiej. 
Może po drodze uda się panu wyciągnąć z tej dziewczyny ja ­
kieś ciekawe wiadomości. Zdaje się, panie inżynierze, że ona 
ma do pana wielkie zaufanie.

Bada była niewątpliwie trafna.
:— Dobrze — zgodził się Kościesza. — Tylko nie strzelaj­

cie bez ostatecznej potrzeby, jeśli nawet podejrzany będzie 
się wałęsał po obozie. Jestem przekonany, że prawdziwe ło ­
try to tylko Chińczycy... być^możc i Kanak Hnwai. Reszta, 
nie wyłączając Pctrowa, są powolnymi narzędziami w ich 
rękach, ale na razie z nami trzymają.

— Z panem trzymają, inżynierze? — poprawił z uśmie­
chem Solden. — Pan jest wyśmienitym bokserem!

—  Zawsze lubiłem ten sport, a jeśli nabrałem wpraw}, to 
dlatego, ze dużo się ćwiczyłem. Zresztą to jest zupełnie zro­
zumiałe. Na przykład pan i pańscy przyjaciele ścinają ol­
brzymie drzewa z taką łatwością i szybkością, jakiej dotąd 
nigdy nie spotkałem... No, więc jadę zaraz!

— Ali right, szefie! Obejmę wartę razem z Finlandezy- 
kiem. Szczęśliwej podróży!

— Dziękuję!
Kościesza wpadł do mieszkania, zabrał dziewczynę i pc 

prowadził ją w milczeniu na brzeg fiordu, gdzie wokół 
przystani było uwiązanych kilka czółen indyjskich różziej 
wielkości, trzy łodzie i motorówka.

C . <Ł *
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Z e z n a n i a  ś w i a d k ó w  o b r o n y
w  p ro c e s ie  d o c e n ta  C y w iń s k ie g o

(Dokończenie ze strony 1-ej)
j » i  ip e rw szy  przesłuchan y został 

b  rektor UnfweęfejJetu S ttiant Bato-  
erg c, prof. M a ria n  Z d ile ch o w sk u

M S Z A  3 A  D U S Z E  
^ . A E S Z A Ł K A  ' 

P IŁ S U D S K IE G O
P rze w o d n iczą cy : —  Co panu p ro ­

fesorów ' jest w iadom o o tym, jak C y  
w iń sk i odnosił się do M arszałka Pił- 
sud sk ego?

—  Wlfern, że w  okresie tworzenia  
legionów  w y ra ja ł niejednokrotnie g o ­
rą cy  sapał dla idei legionow ej. P ó ź ­
n iej ten stosunek zm ienił się. B y ł  
k ry ty czn y ; lecz nie negatyw ny. Dn  
M arsza łk a P iłsu dskieg o  odnosił się z 
sym patią. P rzypom in am  sobie, że już  
p c śm ierć. M arsza lk a P iłsu dskieg o  od 
b y t  się  w  O strej Bram ie m sza św . 
za Jego duszę, na którą poszedł d o ­
cent C y w iń sk i z m łodzieżą, sponta­
nicznie, bez żadnej kontroli w ładz.

A dw . G la re r: —  ja k i b y ł stosunek  
doc. C y w iń sk ie g o  do narodu, m ło­
dzieży i  zeg acn ien ia  niepodleg łości?

—  C y w iń sk i należał do ełsów  ,u- 
grupow ania, które w  cnocie w idziało  
drogę do niepodległości. C y w iń sk i 
b ył n lu c ry c ie ie m  patriotyzm u, był 
budzicielem  ducha polskiego.

—  O  de mi w iadom o, sto su n ek  
doc. C y w iń sk ie g o  do pana rektora
nacechow any byl zaw sze głębokim
szacunkiem . C zy  r.ie było wypadku, 
żeby C yw iń sk i prób ow ał schlebiać pa  
nu rektorow i?

—  T akieg o  w yp ad ku  nie było. R a 
czej m ogła b y ć kry ty k a  z jego strony

ale b ratow a  
Bernadetta

oska i- 
C y w łń -

Nnstępnle zeznaj 
żonego doceńta, 
ska, nau czycielka geografii.

—  P rzew o d n iczą cy —  Co pani 
w iadom o w  tej sp ra w ie?

—  W  pie rw sze j połow ei stycznia  
doc. C y w iń sk i po ży czy ł m 1 książkę  
M elchiora W a ń k o w icza  p. Ł  „ C . O, 
P .‘J.

—  Jałt długo książka pozostaw ała  
u pa n i?

—  Z w ró ciłam  ją  15-go lutego, ju;'
po WypadKU.

C E W A R Z A N E K  -  
CAT STR. 20

A d v i G ła se r: —  C z y  pani w ie, ja k  
dnc. C y w iń sk i p rzyg o to w yw a ł m ate­
riał do sw o ich  artykułów ?

—  R o b ił z w y k le  lu ź n e  n o ta tk i  l ia  
k a r tk a c h .  P o  p r z e c z y ta n iu  k s ią ż k i  
W a ń k o w ic z a  z ro b i ł  r ó w n ie ż  t a k i e  n o  
t a t k i  i n a  je d n e j  z  k a r t e k  z a n o to w a ł :  
„ O b w a rz a n e k  p b  C a i,  s t r .  2 0 " . C ó i- 
k a  C y w iń s k ie g o  o p o w ia d a ła , ż e  p e w ­
n e g o  r a z u  p r z y s z ła  d o  g a b in e tu  o jc a , 
p ro s z ą c  g o  o  p o m o c  w  t łu m a c z e n iu  j a ­
k ie g o ś  z d a n ia  ła c iń s k ie g o .  D o c . C y  
w iń sk i n a  te j  w ła ś n ie  k a r t c e  s k r e ś l i ł  
to  t łu m a c z e n ie .  N ie s te ty , n ie s z c z ę s n a  
t a  k a r t k a  g d z ie ś  s ię  z a p o d z ia ła  i  n ie  
m o ż n a  je j  b y ło  o d n a le ź ć .

.MYŚLAŁEM. ŻE JEST 
PIŁSUDCZYKIEM

N astępn y św iadek, J a n  T rz e c ia k ,

zastępca przew odniczącego ^O zon u”  
na w ojew ództw o now ogródzkie, w y-  
Btnwia oskzr-żonem u C y w iń sk ie m u  ró ­
w nież dodatnią opinię.

—  J a k  daw ne zn a p a n  c s k a i in n e ­
go C y w iń sk ie g o ?

—  P ozn ałem  go w  ro k  i 1911. Po  
tym w g im n a z ju m  p o ickun, gdzie  
C y w iń sk i b y ł profesorem , ten kontakt  
za cie śn ia ł się m iędzy nam i.

—  C z y  n ie  zn u w a ży ł p an w jego  
postępow aniu i jego o p in iach  żadnej 
k r y t y k i M a rsz a łk a  P iłsu d sk ie g o ?

—  C y w iń sk i każde zagadnienie  
tra k  ot o v a ł  d ług o falo w o  Podczas o k u ­
p a c ji n ie m ie ck ie j m y ślałem  naw et, że 
je st piłsudczykiem .

Św iadek p ro f. P ig o ń  b y ł kolegą u- 
n iw e rsy te cń im  doc. C y w iń sk ie g o  i  
w raz z n im  p ra co w a ł w tajnej o rg a ­
n iz a cji w ycho w ania narodow ego ora z  
w yd aw ał m iesięcznik „ Is k r a ” . Doc. 
C y w iń sk i —  ja k  zezn a je  —  b y l ,tó w - 

czati czyn n ym  d ziałaczem  ośw iato­
wym p ro w a d ził p ra ce  sam okuzialce-  
njuw e, n rzą d za ł ze b ra n ia  robotników  
na Śląskn. W  tych pra ca ch  św iadek  
b y ł kolegą oskarżonego.

W  d alszym  c ią g u  sw y ch  zeznań  
pro f. P igoń mówi, że doc. C y w iń sk i 
b y ł Jednym  z p ie rw szy ch  ideologów  
harcerstw a, że b y ł zaw sze człow ie­
kiem  im p ulsyw n ym , lecz gdy w dy- 
s k n s ji rz u c ił  czasem  ja k u ś  ostrzejsze  
lub  n ieopatrzne słowo, to w y co fy w a ł  
się zaw sze z honorem .

K r a d z i e ż
fila te lis ty c z n a

B Y D G O S Z C Z , i i i  W  B y d g o szczy  
aresztow ano filatelistę R oberta M iiew  - 
czyka, pozostającego pod zarzutem  
kradzieży filatelistycznej. JAUewczyk 
w zląl od filatelisty P a w ła  S trausa z  
M eranu (W ło c h y ) n a kredyt zn a cz­
ni pocztowe, w a rto ści 5000 zł. C zęść  
z  ty c h  Łuacźków  zw ró cił w ła ścic ie lo ­
wi, a część sobie zatrzym ał.

Z a  c z y n  t t n  o b e c n ie  s k a z a ł  g o  s ą d  
b y d g o s k i  n a  7  m ies ięc y  b e z w z g lę d n e ­
g o  a r e s z tu ,  W k ró tc e  A lilew czy k  o d p o ­
w ia d a ć  b ę d z ie  za p o d o b n e  p r z e s tę p ­
s tw a  p o p e łn io n e  na s z k o d ę  2 f i la te li­
s tó w  s z w a jc a r s k ic h ,  j e d n e g o  F ra n c u ­
z a  i J u g o s ło w ia n in a .

P K O
CEN TRALA W WARSZAWIE  

ul. Jasna 9

W y n a j e m  k a s e t e k
( s a f e s ó w )

Informacje — lelefon 5.33 -36

WIADOMOŚCI 7. Tronu

1 . 0 3 7  z a  I O
r e k o r d o w a  w y p ł a t a

P o r t r e t  H itle r a  n a w a b ia

F r y z j e r  w  i* o li l e k a r z ©
w y k o r z y s t a ł  k o n i u n k t u r y  p o lity c z n ą

P O Z N A Ń , 2. 6. W  K is z k o w ie ,  
m itusteraku pod G n ie z n e m , u rz ą ­
d z ił  so b ie  M ie c z y s ła w  S z y m k o w ia k ,  
f r y z je r  z  P o z n a n ie , g a b in e t le k a r ­
s k i  i  c h o cia ż  n ie  m ia ł p o ję c ia  a n i

o a n a to m ii, a n i o te ra p ii,  p rz e d sta ­
w ia ł  s ię  ja k o  le k a r z  i  d o k tó r m e ­
d y c y n y .

P o n ie w a ż  u rz ą d z ił so b .ę  g a b in e t  
ten w  d o m u  je d n e g o  z N ie m có w  1v

R  A D
PIĄ TE K

C.13 „Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze' 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 Gimnasty 
ka. 7.00 Dziennik. 7.15 Muzyka poranna. 
S.Ou Audycja dla szkól.

1100 Audycja dln poborowych. 11.15 
„Sobieski pud Wiedniem” słuchowisko 
11.40 Mikołaj RlmiiHi - Korsakow: Ka­
prys niszpiiński. 11.57 Sysnm czasu 1 
hejnał i Krakowa. 12.03 Audycja połu­
dniowa.

15.10 „Księżyc — smutny brat” — po­
gadanka 1.0.30 Rozmowa z choiymi. 
15.46 Wiadomufici gospodarcze. IB.uO Z 
czasów Szekspira — koncert. 16.45 „Jak 
urządzić letni ski,?" 17.00 Muzyka tanecz 
na ‘ piytyj. 18.00 Uzeezy ciekawe : te- j
chnlki i przyrody — pogadanka. 18,10 |

s o n o m
0.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­

rze". 6.20 Muzyka (płyty). 6.40 Gimna­
styka. 7.00 Dziennik. 7.1' Koncert porań 
n; . 8.00 Audycja dla szkół.

11.00 Audycja dla poi>orowych. 11.11 
„śpiewajmy piosenki". 11.40 Kołysanki. 
11157 Sygnał czasu. 12.03 Audycja połu­
dniowa.   ,

15.15, „Janek i jagodowi królewicze'
— s.uenowisko. 15-46 Wiadomoćcl gospo­
da, cze. 16.00 „Mozaika muzyczna". 16.45 
Wakacie zorganizowane — pogadanka. 
17 00 Polaka Kapela Ludowa. 18.GU Pro­
gram. 18.1.0 Fieśni ludowe różnych na­
rodów. 18.40 „Znam tylko jeden Śląsk”
— kwadrans poetycki, lb.00 Recital wio 
lonczclowy Dezyderiusza Djnczowskie- 
go. 111.20 Pogadanka. 19.30 „Z  pleśnią i 
tańcem po Mazowszu” 20.00 Audycja dla

K is z k o w ie  i  p o w ie s ił w  p o c z e k a ln i  
p o rtre t  H it le ra ,  N ie m c y  m ie js c o w i  

j  z o k o lic y  (fatfągjję o ń y /ie ć z a li go, 
ż ą d a ją c  p o ra d y  w  s w y c h  d o le g li­
w o ścia ch .

J e d n y m  z m o ty w ó w , d la  k t ó r y c h  
N ie m c y  ta k  c h ę t n ie  k o r z y s t a li z u -  
s łu g  o szu sta b f ł e  i  to, że n ie  c h c ie li  
z w ra c a ć  s ię  d u le k a r z a  m ie js c o w e ­
go, g d y ż  je s t  tb P o la k  t d z ia ła c z  
n a ro d o w y  . . .

lYohęc te ą o j i e  w ła d z e  z w ró c iły  
o sta tn io  b a c z n ą  u w a g ę  n a  ro sn ą ca  
p r a k t y k ę  p o d e jrz a n e g o  le k a rz a ,  
d o je ż d ż a ją c e g o  do K is z k o w a  z P o ­
z n a n ia  n a  m o to c y k lu , p r z e p r o w a ­
dzono u  n ie g o  r e w iz ję  z u d z A łe m  
le k a rz a  p o w ia to w e g o , k t ó ry  p rz y  

p r z e s łu c h a n iu  S z y m k o w ia k a  s t w ie r  
d zlł, że n ie  m a  o n  n a jm n ie js z e g o  
w y o b ra ż e n i0 <r m e d y c y n ie .

S a m o zw a ń cze g o  le k a r a z  a re szto ­
w a n o . P r z y  r e w iz j i  s tw ie rd z o n o  też, 
że re c e p ty  w y p is y w a ł on n a  b la n ­
k ie ta c h  z n a p ise m : „ D r.  W . S c b w a -  
b e ".

Koncert solistów. 18.45 „Kńomka litcrac | p 0]akńw za granicą” ŻU.45 Dzinmik 
ka” . 19.00 Recital skrzypcowy Zdz. Roe- 20,55 Pogadanka. 21.00 Audycje .dla wsi:

- | 21.19 Muzyka taneczna. 22.00 Godzina 
niespodzianek. 23.00 Ostatnie wiadomo­
ści.

snera. 19.20 Pogadanka 19.30 „Na swoj 
ską nutę" 20.46 Dziennik. 20.55 Pogadan 
sa aktualna. 21.00 Audycja dla we i. 
21.10 „Berłn i lira" — audycja muzycz­
no - słowna. 21.50 Wiadomości sportowe
22.00 „Pięć wieków dawnej muzyki” —
23.00 Ostatnie wiadomości.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE 
11.15 „Sobieski pod Wiedniem” — 

ełnehow n-ko dladzieci.
15.15 „Księżyc — smutny brat", 

pogadanka WactaWa Frenkla.
ił .00 Rzeczy ciekawe z techniki 1 

przyrody — dr. Jodko Narkicwicz.
1k,J0 „Na swojską nutę" — kon­

cert rozrywkowy.
22.00 Pięć wieków óę-ynej muzyki.

WARSZAWA II
13.00 Muzyka kameralna. 14.00 Parę in 

formaćji. 1405 Pugauan) a. 14.LG Koncert 
rozrywkowy (płyty). 15.00 Wiadomości 
sportowe. 15.05 Zespól Pawia Rynasa.

17 00 Pogadanka. 17.10 Koncert Orkie­
stry P R. lu.uO Muzyka taneczna (pły­
ty ;.

22.00 „Oblicze 1 strój miasta". i:2.15 
Muzyko taneczna. 23.10 Dyryguje Her­
man Abendroth lpłyty).

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE
24.Dc Dziennik. 0.10 Omówienie progta 

mu. 0,15 Utwory na wiolonczelę. 0.5G 
Kolonie letnie dla dzieci. 1.00 „Dzie .ci 
por Kichajcie..." — audycja muzyczna. 
1,50 Snacer po Warszawie — pogadanka. 
2.00 Nasze orkiestry. 2.52 Program.

NAJCIEKAWaZE AUDYCJE 
18.10 Recital śpiewaczy Anieli Szli,

mińskiej.
19 09 Recital wiolonczelowy Dezyd. 

Danczov. skiego.
19.39 „Z  pieśnią i tańcem po Ma­

zowszu".
20.00 Audycja dla Polaków za gra­

nicą.
22.00 Godzina niespodzianek.

WYRSZAWA II
13.00

14.00
(p ły ty ) .

Program.
Koncert rozrywkuwy 
arę informacji. 14.00 

14.10 Muzyka taneczna (płyty). 14.30 Ple 
śni w wyk. Michals Zabeydy-Sumlckie- 
ge 15.0U Wiadomości sportowe. 15.05 
Oktet Stefana Rachonia.

17.00 „Wyjeżdżamy na letnisko" 17,15 
Recital fortepia cowy Zbigniewa Grzy­
bowskiego. l i .00 Muzyka taneczna (pły­
ty).

22.00 Europejskie i amerykańskie or­
kiestry symfoniczne. 23.05 Muzywa ta­
neczna. (płyty).

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE
21.00 Dziennik. 0.10 Program. 0.15 

„Stanisław Moniuszko" (w rocznicę 
śmierci) — pogadanka. 0.20 Żołnierz w 
pieśni Moniuszki. '1.50 „Książka polska 
za granicą” 1.00 Muzyka baletowa. 1.30 
Śląsk Cieszyński — audycja słowno - 
muzyczna. 2 110 Uwertura i wyjątki z 
oper Moniuszki. 2.52 Program.

Notowania g ełci warszawskich
G t £ Ł D A  P I E N I Ę Ż N A

D e w iz y : H o la n d ia  2 9 3 .0 5 , B r u k s e la  
89 .85 , L o n d y n  2 6 .27 , N o w y  J o r k  5.30 
i 5'8, N o w y  J o r k  (k a b e l) 5,30 i 7/8, 
O slo  131 .90 , P a r y ż  14 .75 , P r a g a  18 .45  
S z to k h o lm  1 3 5 .4 5 , Z u ry c h  120 .95 , 

P o ż y cz k i: 3 p ro c . p r e m . in w e s ty c . 
I  em . 8 0 .0 0 ; I I  e m . 81 .00 ; 3 p ro c . p i e -  
m iow e in w e s ty c . s e r io w a  1 e m . 9 1 .00 , 
J I  em , 9 1 .75 , d o ia ró w k a  41 5 0 ; 4  p ro c . 
k o n s o l id a c y jn a  6 7 .2 5 ; 4 ,5  p ro c . w e­
w n ętrzna p a ń s tw o w a  6 4 .5 0 ; 5 p ro c . 
k o n w e r s y ju a  70 .25 ;

L is t y  zastaw n e. 8 p ro c . z ie m s k ie  
doL ai. gw ar. k u p o n  1 0 0 .2 8 ; 4 ,5  p ro c . 
z ie m s k ie  s e r i a  V  6 4 .75  —  65 .0 0  ; 5 
p ro c . W a r s z a w y  79 .00 ; 5 p ro c . W a r ­
s z a w y  (1 9 3 3  r . )  73 .50 , ( p o  1 .0 0 0 ) , 
7 8 .7 5 ; 5 p ro c . Ł o d z i (1933  r . )  65.50.

A k c je :  B a n k  P o ls k i  1 1 8 ,0 0 ; L ilp o p  
72,75 *- 7 3 .0 0 ; O s tro w ie c  55 .50 —
5C .25; S ta r a c h o w ic e  36 .7 5 .

g ie ł d a  z b o ż o w a
P sze n ica  je d n o lita  28.00 —  2 8 .50  

zb ie ra n a  2 7 .5 0  —  2 8 .0 0 , ż y to  I  e t

21 .75  —  2 2 .00 , o w ie s  I  s t .  2 2 .2 5  —  
22,75. II s t . 21.00 -  2 1 .50 , ję c z m ie ń
18 .75  —  19.C0, g ro c h  p o ln y  24 .00  —  
2 7 .0 0 ; V ’io r ia  2 3 .00  —  2 :i.0 0 ; łu b in  
n ie b ie s k i  15 25 —  15.75, łu b in  ż ó ł ty
17.00— 17.50, w y k a  j a r a  2 1 .7 5 — 22.75 
s e r a d e la  3 3 ,5 0  —  34 .50 , r z e p a k  ż in u
5 6 .00— 5 7 .0 0 ; le tn i 54.00— 5 5 .00 , rz e p ik  
z im o w y  5 2 .0 0  — 5 3 .00 , le tn i 52 .00  —  
5 3 .0 0 ; s ie n n e  ln ia n e  b a s is  90 p ro c . 
52 .50  —  53 .50 , k o n ic z y n a  c z e rw . su r . 
IOij.CO— 110 .00 ; k o n ic z . b ia ła  '0 0  00—  
2 1 0 .0 0 ; L u c e rn a  f r a n c u s k a  195 .00  —
205 .00 , m ą k a  p s z e n n a  g a t .  I 4 3 .0 0  —  
46 60, g a t .  I I  31 .00  —  32 .50 . p a s te w n a  
16.50— 17.5 0 ; ż y tn ia  g a t ,  pierwszy
32.25 —  53.i)0, g a t .  II 19.75 —  20-7 5 , 
r a z o w a  2 3 .7 5 — 24 .50 . o t r ę b y  p sz e n n e  
g r u b e  14  75 —  15.25, ś r e d n ie  13 .50—
14.00, m ia łk ie  13 .50  —  1 4 .0 0 , ż y tn ie
14.25 —  14 .75 , m a k u c h y  ln ia n e  2 2 .00  
—  2 2 .5 0 , r z e p a k o w e  15 .50  —  16.00, 
ś r u ta  s o jo w a  22.00 — 22.50, s to m a  
p r a s o w a n a  ( ż y tn ia )  6 .50— 7.00, s ia n o  
s ło d k ie  p r a s o w a n e  10.50  —  11 .00 , 
p r a s o w a n e  8 .50  —  9.50.

Z ie m n ia k i ja d a ln e  4 .0 o  —  4.50, 
s a d z e n ia k i  10.00 —  12 0 3

G u n . 1, d y s t .  2 .400  m .,  n a g r .  1 .500 
z ł. P ł o t y .  1. E lb a ,  j .  T iy l ik , 2. I g n i s  
( 9 ) ,  3. I n d u s  ( 3 1 ) .  W y g i .  w  2 m . 
51 i  p ó ł  s e k .  d o w o ln i e  o 10 d łu g o ­
śc i. T o t .  5 .50 , p o r z ą d k o w y  16.

G O N . 2, d y s t .  2 .400  u i . ,  n a g r .  
2 .2 0 0  z ł. 1. D a r ,  ż . N o w a k  i  R a p tu s ,  
ż. C i i i ,  3. C e n ty f o J ia  (4 4 .5 ) .  W y g r .  
w  1 m . 39 i  p ó ł  s e k  ł e b  w  łe b .  T o t.  
b i  5, p o r z .  n o  6 z ł.

G O N 3 , d y s t .  1 .600 m .,  n a g r .  2 .400

z ł. 1.. M o u s ą u a t a i r e ,  j .  G u ly a s ,  2. 
P o m m e r y  (2 0 ,5 ) ,  3. J a n t o ś  ( 1 2 ) ,  4. 
B o u b o u le  (4 0 ) ,  z e r o  K id  (1 5 )  —  
( je ź d z ie c  s p a d ł ) .  W y g r .  w  1 m . 39 
i p ó ł  s e k .  ł a t w o  o p ó ł t o r e j  d łu g .  
T o t.  130,5, f r .  28 ,5 , 11.— , p o r z .
518,50.

G O N . 4, d y s t .  2 .200  n i., n a g r .  
1 .800 z ł. 1. O s t r a ,  ż. G i l i ,  2. R in a ld o  
(1 9 ) ,  3. B r a n g w y n  (2 4 ) ,  4. W r ó ż b a  
(6 7 ,5 ) ,  5. D o m in u s  (7 b ,5 )  6. A r k a s

(3 4 ,5 ) .  W y g r .  w  2 m . 23 s e k .  b a r d z o  
ł a t w o  o  2 d łu g ,  T o Ł  12,5, f r .  7,50 i 
11 ,50, p o r z .  59.— .

B e z c z e l n y  w ł a m y w a c z  u c ie k ł
rsa t k r a d z i o n y m  ractpcykśu

P rz e d  są d e m  k a t o w ic k im  o d p o ­
w ia d a ł J a n  K r a w c z y k ,  k tó re g o  
p rz y trz y m a n o  4  listo p a d a  u b. ro k u  
w  N o w e j W si, n a  s k u t e k  z a w ia d o ­
m ie n ia  p o lic j i  n ie m ie c k ie j o p o p e ł 
n io n y c h  p rz e z  K r a w c z y k a  k r a d z ie ­
ż a c h  z w ła m a n ie m  u a  te re n ie  ś l ą ­
s k a  O p o lsk ie g o . K r a w c z y k  je c h a ł  
n a  m o to c y k lu  s k ra d z io n y m  o b y w a  
t e ła w i n ie m ie c k ie m u  W la te ro w i

r a *

W ŻYRARDOWIE
z a p r e n u m e r o w a ć  „ A  B C “  m o ż n a  

u  p. H e n r y k a  K u r c k e  

u l.  W ilc z a  2 m  54

S c h o lz o w i  w  K l a u s e n b u r g u ,  p r z e ­
m y c o n y m  w  d o d a tk u  p r z e z  g ra n ic ę .

J a k  s tw ie rd z i ła  p o l ic ja  n ie m ie c k a  
K ra w c z y k  d o k o n a ł  n a  te r e n ie  G liw ic  
k ilk u  w ta m a h  d o  sk ła d ó w , e  p o  w ła ­
m a n iu  d o  s k ła d u  k o n f e k c y jn e g o  L e- 
s c h n i tz e r a  w  G liw icach  z o s ta ł  p r z y ­
ła p a n y  i o s a d z o n y  w  w ię z ie n iu  w  Z a ­
b rz u  Z  w ię z ie n ia  t e g o  u d a ło  m u  s ię  
zb ie c  i  do k r a d z ie ż y  m o to c y k la  p r z e ­
d o s ta ł  się  n ie le g a ln ie  d o  P o ls k i .

K ra w c z y k  w y p ie r a ł  s ię  w s z e lk ie j  
w in y , tw ie rd z ą c ,  że  w  N ie m c z e c h  b y ł 
a r e s z to w a n y  n a  t l e  p o li ty c z n y m  i  g r o ­
z iło  m u  j s a d z t n ie  w  o b o z ie  k o n c e n ­
tr a c y jn y m , u  o b ce  c z e g o  z d e c y d o w a ł 
s ię  n a  u c ie c z k ę , k t ó r a  m u  s ię  s z c z ę ­
ś liw ie  p o w io d ła . S ą d  s k a z a ł  g o  n a  ł ą ­
c z n ą  k a r ę  3 l a t  w ię z ie n ia .

(1$w Ęł 
y  %bóu>-

P obór rocznika 1917
W  p ią te k ,  3  czerw ca, w  ko lejn ym  

d n iu  p o b o ru  w  W a rsz a w ie  m ężczyzn  
u r .  w  r. 1917 , w in n i  s ta w ić  aię p rz y  
u l. S z e ro k ie j  5 w e  w szy stk ich  czte­
r e c h  k o m is ja c h  poborow ych, poboro­
w i u r. w  v. 1921, K tó rzy u z y sk a li w  
r .  b. r ,w ia d x tw a  d o jrza ło śc i szkó ł 
o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h , u p ra w n ia ją c y ch  

d o  s k ró c o n e j  s łu ż b y  w ojskow ej. D zień  
t e n  j e s t  w y łą c zn ie  zarezerw ow any  
d la  p o w y ż s z e j  k a t e g o r i i  p o j .->rowych.

W
S g r ik a jm y  r o p y  n a fto w e j

obliczu cMioftu n a fto w e g o
U c ftw a iy  z j a z d u  lw o w s k ie g o

S n r e r r
100-leirfegc generała
B E R L I N ,  2 . 6 . W  m i e ś c i e  K o l ­

b e r g  z m a r ł  n a g l e  n a j s t a r s z y  o f i ­
c e r  b .  a r m i i  c e s a r s k i e j  g e n .  m j r .  
v o n  K u t s c h e n b a c h .  G e n .  K u t -  
s c h e n b a c h  u r o d z i ł  s i ę  w  d n i u  16 
s t y c z n i a  1 9 3 8 . W  s e t n ą  r o c z n i c ę  
s w y c h  u r o d z i n  g e n e r a ł  o t r z y m a ł  
o d r ę c z n e  p i s m o  g r a t u l a c y j n e  o d  
k a n c l e r z a  H i t l e r a .  P o m i m o  s w e g o  
p o d e s z ł e g o  w i e k u  g e n .  K u t s c h e n ­
b a c h  c i e s z y ł  s i ę  c z e r s t w y m  z d r o ­
w i e m  i  z a c h o w a ł  d o  k o ń c a  ż y c i a  
j a s n o ś ć  u m y s ł u .  G e n .  K u t s c h e n ­
b a c h  n i e  c h o r o w a ł  i  u m a r ł  p o d ­
c z a s  s n u .  P o g r z e b  g e n e r a ł a  o d b ę ­
d z i e  s i ę  n a  k o s z t  r z ą d u .

Z ł ó ż  o fia r ę  
n a  F .  0 .  M .

D w u d n i o w y  X  z j a z d  n a f t o w y ,  
k t ó r y ,  z a k o ń c z y ł  s w e  o b r a d y  w e  
L w o w i e ,  u c h w a l i ł  m i ę d z y  i n n y ­
m i  n a s t ę p u j ą c e  r e z o l u c j e :  z j a z d  
s t w i e r d z a  m .  i n . :

„że p r z y  ilo ś c i w y d o b y w a n e j  
o b e cn ie  ro p y  n a fto w e j i  w  
z w ią z k u  z ro s n ą c y m  sp o ż y cie m  
p ro d u k t ó w  n a ft o w y c h  w  k r a ju ,  
d o c h o d z im y  jn ż  o b e cn ie  do g ra -  
ru c y  m o ż liw o ś c i p o k r y w a n ia  z a ­
p o trz e b o w a n ia  w e w n ę trz n e g o  
n ie k t ó ry c h  p ro d u k tó w ; ze e k s ­

p lo a to w a n e  o b e cn ie  p o la  n a fto  
w e  w y k a z u ją  ce ch y  sto pn io w ego  
w y c z e rp y w a n ia  s ię  złó ż i  że t y l­
k o  zw ię k sz o n e  w y s iłk i  w ie r t n i­
cze b ęd ą m o g ły  u trz y m a ć  z  n a j ­
w ię k s z ą  tru d n o ś c ią  p ro d u k c ję  
ro p y  n a fto w e j n a  d o ty ch cz a so ­
w y  p o z io m ie  w  c ią g u  n a ib liż -  
sz y c h  k i lk u  la t; że n ie  za p o z n a ­
ją c  z n a c z e n ia  n ie k t ó ry c h  z n a j­
d u ją c y c h  s ię  w  k r a ju  ś ro d k ó w  za 
stę p czv ch , m o m e n te m  d e c y d u ją ­
cy m  o s a m o w y s ta rc z a ln o śc i P o l­
s k i n a  o d c in k u  n a fto w y m  w  c z a ­

s ie  p o k o ju  i  w o jn y  jest odkry 
c ie  n o w y c h  w y d a jn y c h  z łó i  r o p v  
n a fto w e j; że c a ły  w y s iło k  prze­
m y s łu  n a fto w e g o  oraz polityki 
n a fto w e j rz ą d u  w  c ią g u  najbliż­
s z y c h  la t  w in ie n  b y c  ikierowa- 
n y  do ro z w ią z a n ia  tego wła­
ś n ie  za sa d n icz eg o  problejnu."
Z  t e g o  p u n k t u  w i d z o m a  cie­

s z y ć  s ię  n a l e ż y  ż e  z a n  ech*.ny zo­
s t a ł  t .  z w .  p r o j e k t  u s t a w y  Wan­
d y  c z n . k t ó r y b y  u ł a t w i ł  b l o k o w a ­
n i e  t e r e n ó w  n a f t o w y c h .

A B C  s p o r t o w e

P r z e d  m e c ze m  z  F r a n c ją

O t d z  le k k o a tle tó w  na Bielanach
G łó w n e  za d a n ie  -  trening sztafet

P rzed m eczem  lekkoatletycznym  z 
F ra n cją  (1 8  —  jfl c z e rw ca ), został 
Zorganizow any na B ielan ach  w  C . I. 
W FH o specja ln y obóz treningow y  
Ula naszej re p re ze n ta cji 

O becnie obóz gru p u je  tylko b ltg a  
czy, któ rzy bę J ą  m ieli na m eczu naj-

P ę lt ło  s e r c e
z r c u p a c z o n e g o  d o r o ż k a r z a

P r z e z  40  l a t  je ź d z i ł  n a  d o ro ż k a c h  
6 2 - le tn i  J a n  N o d e r  (M ie d z ia n a  1 5 ) . 
W c z o r a j  o k  ' i  g o d z . 8- e j  N o d e r ,  j a k  
z w y k le  w s z e „ i  d o  s t a jn i ,  s i a n ą ł  p r z y  
k o n iu , p o g ła s k a ł  g o  i  je d n o c z e ś n ie  
z a c z ą ł  p ła k a ć .

P o  k i lk u  m in u ta c h  N o d e r  d o s ta ł  
a t a k u  s e rc o w e g o , s t r a c i ł  p r z y to m ­
n o ś ć  i u p a d ł  w  p o b l iż u  s w e g o  u lu b io ­
n e g o  k o n ia .

N o d e r  n ie je d n o k r o tn ie  m ó w ił  d o ­
m o w n ik o m , że n ie m u  p ie n ię d z y  n a  
k u p n o  l ic z n ik a , k t ó r y  k o s z tu je  400 
z ł . ,  w o b e c  c z e g o , p o  4 0 -t u  l a t a c h  cze ­
k a  g o  u t r a t a  p r a c y .  W c z o ra j  g d y  z 
r o z p o rz ą d z e n ia  o d n o ś n y c h  w ła d z  n a d ­
s z e d ł t e r m in  z a k a z u  w y je ż d ż a n ia  d o ­
r o ż e k  b e z  l ic z n ik ó w  n a  m ia s to ,  d o ro ż  
k a r z  t a k  p r z e j ą ł  s i ę  t y m  f a k t e m ,  ż e

L e k a rzz ro z p a c z y  p ę k ło  m u  s e rc e . 
P o g o to w ia  s tw ie rd z i ł  ś m ie rć .

P o l ic ja  6-g o  k o m is , o t r z y m a ła  od 
w ła d z  s ą d o w y c h  z e z w o le n ie  n a  w y d a  
n ie  z w ło k  r o d z in ie .  Z a z n a c z y ć  n a l e ­
ż y , ż e  w  c ią g u  o s ta tn ic h  t r z e c h  m ie ­
s ię c y , j e s t  to  c z w a r t a  t r a g i c z n a  
ś m ie r ć  d o r o ż k a r z a  —  z te g o  s a m e g o  
p o w o d u .

4 9  d ą s i e  te l
z a t r u ł o  s ię  lo d a m i

ŁÓ DŹ:, 1. 6. W  Z d u ń s k ie j W o li  
40 d z ie c i je d n e j ze s z k ó ł p o w sz e ch  
n y c h  u le g ło  c ię ż k ie m u  z a t r u c iu  
W sk u te k  s p o ż y c ia  lo d ó w  K d k a r a -  
ś c io ro  d z ie c i u m ie szczo n o  w  s z p ita ­
lu . P r z e c iw k o  w y t w ó rc y  lo d ó w  
w szczę to  d o ch o d z e n ie  k a rn e .

trudniejsze zadanie, gd yż F ra n cja  d y ­
sponuje dużą ilością b iegaczy p rze ­
w yższa jących  naszych zaw odn ików ,  
szczególnie na d ystan sach krótkich  
i w biegach przez płotki.

G łó w n y  n a cisk  położono na tre­
nin g sztaiet (ta  nieszczęsna pa łecz­
k a !)  gd yż m ożliw e że w łaśnie biegi 
sztafetowe rozstzygną o zw ycięstw ie  
w  m eczu.

Sztafeta 4 X  i0 0  trenuje w  sk ła ­
d zie: Ładn ow ski, D unecki, Zasłona,
T ro ja n o w ski. 4  X  10o G ąssow ski,  
ś liw  ak, K u ch a rsk i i  D uneck i ew entu­
alnie M itteistaedt lub Z abierzów  ski.

Na obozie na razie m ają się sta­
w ić : Zasłona, D unecki, D anow ski
(sp rin te rz y ), Kraem k, Flis, Soldan o- 
raz Hernem  (d o  biegu przez p rzesz­
k o d y ), Haspel, Niemiec, D rozdow ski, 
M aszew ski (p lo tk a rz e ), NojI, W ir* 
kus, ś liv/n k, S ta niszew ski (d łu g o d y ­
sta n so w cy ).

D ojeżdżać na treningi będą T ro ja ­
n ow sk i E . i  Ładn ow ski. R ekordzista  
Pulbki w biegu przez płotki Szm idt 
(P o zn a ń ) ze w zględów  zaw odp w ych  
n a obóz nie przybędzie. G ą sso w sk i na  
B ielanach zjaw i się dopiero 7 bm., 
gdyż w cześniej nie będzie m ógł otrzy 
mać urlopu.

P o  13 bm. na obozie zgrupow ana  
będzie cała reprezentacja dla o trzy­

m ania „ostatecznego szlifu* przed  
w a lk ą z F ra n cu z a m i 

R eprezentacja F ra n c ji u^yłoniw .r 
zostanie na specjalnych zow odach e- 
lim in a cyjn ych  w  P a ry ż a  5 1 6  czerw* 
ra.

C y to w ic zó w n a
bije dwa rekordy polskie

Z n a n a  n a s z a  p ły w a c z k a  K j—to- 
c h w ila  -  C y to w ic z ó w n a , przfebywnjąe* 
s ta le  w e W ło s z e c h , z n a jd u je  się obce ■ 
n ie  w  d o s k o n a łe j  f o rm ie .  W  N eapolu  
w  b ie g u  n a  50 m. s ty le m  dawt lń ym  
p o b iła  w ła s n y  r e k o rd  P o ls k i ,  o s ią g a ­
ją c  c z a s  33.1.

C y to w ic z ó w n a  s t a r to w a ła  ró w n ie ż  
n a  100 i 400  m . w  re p re z e n ta c l j  L i- 
g u r i i  p rz e c iw  d o s k o n a ły m  D u n k o m  
R a n g h ild , H y e g e r ,  K r a f t  i C h r is te n -  
se n , w  o b u  k o n k u r e n c ja c h  u le g ia  
D u n k o m , a le  u z y s k a ła  b. d o b re  c z a ­
sy . N a  100 m . —  1 :1 6 , a  n a  4 0 0  m . 
—  6 :2 2 , le p s z y  od r e k o rd u  P o ls k i .

J ę d r z e jo w s k a
w  Ćwierć finale

W  d ru g im  d n iu  m ię d z y n a ro d o ­
w e g o  t u r n ie ju  te n iso w e g o  o  m i­
strzo stw o  St. G e o rg e s  H i l l  J ę d r z e ­
jo w s k a  p o k o n a ła  w  d ru g ie j r u n ­
d z ie  ra k ie t ę  p o łu d n io w o  - a fr y k a ń  
ską, p. M a th e w , p o  ła d n e j w a lc e  w. 
d w ó c h  se ta ch  6:1, 6:4.
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N o w y  i n c y d e n t  w  C h e b
zaciemnił horyzont nad Czechosłowacją

CHEB, 1. 6. W  środę we wcze­
snych godzinach rannych wyda­
rzył się tu nowy incydent, który 
spowodował ogólne silne podnie­
cenie Z bliżej dotychczas niewy­
jaśnionych przyczyn pewien sier­
żant tutejszego garnizonu po­
sprzecza! się ostro z szeregiem 
członków partii Niemców sudec­
kich.

W  pewnym momencie sierżant 
dobył rewolweru i dał 4 strzały, 
raniąc dwóch Niemców nazwi­
skiem Kraus i Bayer. Pierwszy

z nich otrzymał ciężką ranę po­
strzałową w kolano, drugiemu 
kula rewolwerowa utkwiła w sto­
pie. W  mgnieniu oka doszło do 
wielkiego zbiegowiska ludzi, któ­
rzy usiłowali zlinczować sierżan­
ta czeskiego i zrzucić go do fosy 
miejskiej.

Dopiero energiczna interwencja 
miejscowych władz bezpieczeń­
stwa "zdołała uchronić od samosą­
du sierżanta czeskiego, który zo­
stał niezwłocznie aresztowany.

P r a g a  i B e r l i n
m e  t a j ą  p e s y m i z m u

P R ^ i ( ? a ,  1 . 6 . A c z k o l w i e k  r z ą -1 d o t y c z ą  l a n s o w a n e j  o d  s z e r e g u
4owe cjyuniki c z e s k i e  p r z y w i ą z u ­
ją wielką wagę na zewnątrz do 
whęyiy eksperta brytyjskiego F o -  
reigi Office Williama Stranga, 
so jednak z drugiej strony n i e  u- 
Icga najmniejszej wątpliwości, że 
ąyts&cja republiki w ostatnich 
dniaeh nie uległa poprawie. 
Oynniki dobrze poinformowane 
nie tają pesymistycznych nastro­
jów. do czego w dużej mierze 
przyczyniło się ostatnio oświad­
czenie jednej z wybitnych auto­
rytatywnych osobistości czeskich, 
która zaznaczyła, iż należy liczyć 
się z poważnymi przemianami 
^nrufcturalnymi republiki. Na r a ­
z i e  brakuje s p r e c y z o w a n i a ,  c z y  
„owe przemiany strukturalne"

“  JJDIodk&mki
p L S H rz y ż y  18. M a r s z a łk o w s k a  9 2 .;

Melonik praktyczny— zawsze modny

t y g o d n i  w e r s j i  o p r z e m i a n i e  C z e ­
c h o s ł o w a c j i  n a  p a ń s t w o  t y p u  k a n  
t o n a l n e g o .

N a s t r o j e  p a n u j ą c e  w  B e r l i n i e  
w  s t o s u n k u  d o  C z e c h o s ł o w a c j i  
i l u s t r u j e  d o s a d n i e  o ś w i a d c z e n i e  
n i e m i e c k i e g o  M . S . Z  z ło ż o n e  
p r z e d s t a w i c i e l o w i  a j e n c j i  ,.U n i ­
t e d  P r e s s " .  B r z m i  o n o  n a s t ę p u j ą ­
co  :

„Jesteśmy gotowi prowadzić 
wszelkie rozmowy, rokujące 
nadzieję na pokojowe załatwie­
nie sprawy Niemców sudec­
kich. Być może, że wywierany 
przez Anglię i Francję nacisk 
na Czechosłowację w kierunku 
pokojowego załatwienia spra­
wy Niemców sudeckich, nie za­
wiedzie Jeżeli jednak sprawy 
przybiorą inny obrót, sytuację 
trzeba określić jako bardzo tru­
dną".

Pogotowie wojskowe trwa
In s p e k c ja  m in is tr a  w o jn y

"WIEDEŃ, 1. 6 . P r a s a  w i e d e ń s k a  
A a m ie s z c z a  w  d a l s z y m  c i ą g u  w i a ­
domości z  C z e c h o s ł o w a c j i ,  które 
stwierdzają trwanie dalszego po­
gotowia wojskowego.

„Telegrnph" d o n o s i ,  ż e  j u ż  w 
promieniu 25 km .od Pragi zaczy­
na się strefa wojenna. W s z y s t k i e  
samochody z a t r z y m u j ą  p o s t e r u n ­
ki, kontrolując j e  s t a r a n n i e ,  w s z ę  
dzie spotyka się ż o ł n i e r z y  w  p e ł ­
nym rynsztunku b o jo w y m , a w 
miarę zbliżania się do terenu su­

deckiego zwiększa się stan pogo­
towia wojskowego. D z i e n n i k  d o ­
n o s i ,  ż e  N i e m c ó w  s u d e c k i c h  u ż y ­
w a  s ię  d o  p r a c y  n a d  f o r t y f i k a c ­
j a m i .

P R A G A ,  1. 6 . Czeski minister 
obrony narodowej Machnik wraz 
z gen- Syrovym udali się na ob­
jazd rejonów, gdzie zostały skon­
centrowane większe oddziały 
armii czeskiej, a także na inspek­
cję robót fortyfikacyjnych na po-

CAŁKOWITY EKWIPUNEK HARCERSKI, TURYSTYCZNY, SPORTO­
W Y, P. W. orax NAMIOTY, KAJAKI i t. p. z własnej wytwórni

po leca C E N T R .  KOM.  D O S T A W
ZW. HARCERSTWA POLSKIEGO

Warszawa, ul. Traugutta 2, tel. 2-45- 5 4 . P. K. O. 536.

Tragiczny s trza ł u „S im o n a ”
B . d y r e k to r  „ F i a t a ”

zabił przypadkiem przyjaciela
N a  w o k a n d z i e  4 -g o  w y d z i a ł u  

s ą d u  o k r ę g o w e g o  z n a l a z ł  s i ę  p r o -  
tes b. d y r e k t o r a  „ P o l s k i e g o  F i a ­
t a " ,  i u ż .  S r z e d n i c k i e g o ,  k t ó r y  
p r g e z  n i e o s t r o ż n o ś ć  s p o w o d o w a ł  
t r a g i c z n y  z g o n  s w e g o  p r z y j a c i e ­
l a ,  i n ż .  J a w o r s k i e g o .

W y p a d e k  n a s t ą p i ł  w  r e s t a u r a ­
c j i  „ S i m o n a  i  S t e c k i e g o "  n a  K r a k .  
P r z e d m i e ś c i u ,  g d z i e  o b a j  p r z y j a ­
ciele w t o w a r z y s t w i e  s w e g o  z n a ­
jo m e g o ,  p .  B r e z y ,  s p o ż y w a l i  ś n i a ­
danie, n a  k t ó r y m  w y p i t o  s p o r o  a l  
k o h o l u .

P r z y  s t o l e  p a n o w a ł  n a s t r ó j  s e r  
d e c z n y  i  p r z y j a c i e l s k i .  I n ż .  S r z e -  
T r  ..‘k i  p o s i a d a ł  w  k i e s z e n i  n a b i ­
t y  r e w o l w e r ,  k t ó r y m  z a c z ą ł  m a n i

p u l o w a ć  j e s z c z e  p r z y  s t o l e ,  l e c z  
n a  p r o ś b ę  p .  B r e z y  b r o ń  s c h o w a ł  
z  p o w r o t e m .

W y c h o d z ą c ,  in ż .  S r z e d n i c k i  
z n ó w  w y j ą ł  p i s t o l e t  i n a  r a z  p o ­
t r ą c o n y  z o s t a ł  p r z e z  in ż .  J a w o r  
s k i e g o .  R e w o l w e r  w y p a l i ł  i  k u l a  
t r a f i ł a  w  b r z u c h  s t o j ą c e g o  o  k r o k  
in ż .  J a w o r s k i e g o .  P o m o c  l e k a r s k a  
n i e  u c h r o n i ł a  o d  k a t a s t r o f y .  I n ż .  
J a w o r s k i  w k r ó t c e  p o  p r z e w i e z i e ­
n i u  g o  d o  s z p i t a l a  z m a r ł .

S ą d ,  u w z g l ę d n i a j ą c  n i e z w y k ł e  
o k o l i c z n o ś c i  s p r a w y ,  s k a z a ł  in ż .  
S r z e d n i c k i e g o  n a  s z e ś ć  m i e s i ę c y  
w i ę z i e n i a ,  z  z a w i e s z e n i e m  w y k o  
n a n i a  k a r y .

g r a n i c z u  C z e c h o s ł o w a c j i .  M i n i -  [ R u s i  p o d k a r p a c k i e j ,  p r z y l e g a j ą c e j  
s t e r  m a  o d w i e d z i ć  p o g r a n i c z e  b e z p o ś r e d n i o  d o  g r a n i c y  w ę g i e r -  
c z e s k o  -  n i e m i e c k i e  o r a z  r e j o n ' s k i e j

A n g lia  -  N iem cy
C h a m b e r l a i n  k o k i e t u j e  R z e s z ę

K s .  P u d e i *
o b e jm u je  p a ra fię  ś w . J a c k a

L O N D Y N , 1 . 6 . W  k o ł a c h  p o l i ­
t y c z n y c h  L o n d y n u  o b i e g a j ą  p o ­
g ło s k i ,  ż e  p r e m i e r  C h a m b e r l a i n  
z a m i e r z a  o b e c n i e  w z n o w i ć  b e z ­
p o ś r e d n i e  r o k o w a n i a  z  N i e m c a m i  
w  s p r a w i e  o g ó l n o  -  p o l i t y c z n e g o  
p o r o z u m i e n i a .

W  z w i ą z k u  z  p o w y ż s z y m i  p o ­
g ł o s k a m i ,  z  a u t o r y t a t y w n e g o  ź r ó d  
ł a  w y j a ś n i a j ą :

W  o s t a t n i c h  c z a s a c h  a t m o s f e r a  
n i e  b y ł a  s p r z y j a j ą c a .  R z ą d  n i e ­
m i e c k i  z a j ę t y  b y ł  w y d a r z e n i a ­
m i  w E u r o p i e  ś r o d k o w e j  i  t r u d ­
n o  j e s t  g o  s k ł o n i ć  d o  r o z m ó w  w  
i n n y c h  s p r a w a c h ,  a n i ż e l i  t e ,  k t ó ­
r e  g o  o b e c n i e  t a k  b a r d z o  i n t e r e ­
s u j ą .  R z ą d  n i e m i e c k i  z d a j e  s i ę  
w ą t p i ć  l u b  t e ż  p r a g n ą ł b y ,  a b y  
i n n i  n a b r a l i  w ą t p l i w o ś c i  c o  d o  
d o b r e j  w o l i  i  o b j e k t y w i z m u  z e  
s t r o n y  W . B r y t a n i i .

R z ą d  b r y t y j s k i  b y n a j m n i e j  n i e  
z m i e n i ł  s w o je g o  p o g l ą d u ,  ż e  p r z y

p o ż ą d a n e ,  g d y  p o d j ę c i e  i c h ,  c e ­
l e m  d o p r o w a d z e n i a  d o  o g ó l n e g o  
o d p r ę ż e n i a  s y t u a c j i  o k a ż e  s i ę  
m o ż l i w e .  G d y b y  t r u d n a  s p r a w a  
C z e c h o s ł o w a c j i  b y t a  r o z w i ą z a n a  
m o ż e  o t w o r z y ć  s i ę  s p o s o b n o ś ć  d o  
r o z m ó w  z N i e m c a m i  n a  i n n e  t e ­
m a t y .

O b s e r w a to r  A n g lii
powrócił do Londynu

L O N D Y N ,  1. 6 . G a b i n e t  a n g i e l ­
s k i  z a j m o w a ł  s i ę  n a  d z i s i e j s z y m  
p o s i e d z e n i u  p r z e w a ż n i e  z a g a d n i e ­
n i a m i  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j .  G łó ­
w n y m  t e m a t e m  o b r a d  s t a ł o  s i ę  
s p r a w o z d a n i e  k i e r o w n i k a  s e k c j i  
ś r o d k o w o  -  e u r o p e j s k i e j  F o r e i g n  
O f f i c e  S t r a n g a ,  k t ó r y  w c z o r a j  
w i e c z o r e m  p o w r ó c i ł  z e  s w e j  p o ­
d r ó ż y  p o  k o n t y n e n c i e ,  a  d z i ś  
p r z e d  p o s i e d z e n i e m  g a b i n e t u ,  
p r z y j ę t y  z o s t a ł  p r z e z  l o r d a  H a l i -

, . M e r k u r i u s z  P o l s k i "  z  d a t ą  5  
c z e r w c a ,  p r z y n o s i  n a s t ę p u j ą c ą  
w i a d o m o ś ć ,  p .  t .  „ K s .  P u d e r " :

„Parafia św. Jacka zmienia rektora 
Dotychczas był nim ks. prałat Trze­
ciak. Ks. prałat Trzeciak odchodzi. Na 
jego miejsce przychodzi ks. Tadeusz 
Puder.

Ks. Puder jest neofitą. Mimo mło­
dego wieku (3o lat) błyskawicznie 
zrobił karierę. Wielu bowiem star 
szych od mego księży pozostaje na 
wlkariacie. Wśród duchowieństwa 
panuje przekonanie, że ks. Puder 
bardzo szybko otrzyma sakrę bisku­
pią.

Z chwfą objęcia parafii przez ks. 
Pudra ma być utworzona pierwsza 
w Warszawie gmina żydów chrześci­

jan i właśnie gmina ta otrzyma koś­
ciół św. Jacka.

Ks. Puder deklaruje swój charakter 
w ten sposób: „Jestem księdzem ka 
tolickim narodowości żydowskiej".

Kościół św. Jacka jest jednym 
z najstarszych kościołów Wąrsza
wie (zbudowany w r .  1605). Jest to 
wspaniały zabytek polskiej architek- 
tuiy kościelne".

Z e  s w e j  s t r o n y  m o ż e m y  d o d a ć  
t y l k o  t y l e ,  ż e  ż y d ó w  c h r z e ś c i j a n  
j e s t  w  W a r s z a w i e  c o ś  o k o ło  t r z e c h  
s e t e k .

J a k  s i ę  d o w i a d u j e m y ,  ks. p r a ­
ł a t  T r z e c i a k  m a  o b j ą ć  r e k t o r a t  
k o ś c i o ł a  ś w .  A n t o n i e g o .

j a z n e  r o z m o w y  z  N i e m c a m i  s ą  f a x a  n a  d ł u ż s z e j  k o n f e r e n c j i .
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W  chwili wybuchu wojny
Anglia wprowadzi

p o w s z e c h n ą  s ł u ż b ę  w o j s k o w ą

LONDYN, 1. 6. W o b e c  a g i t a c j i  
w  k o ł a c h  r o b o t n i c z y c h  w y w o ł a ­
n y c h  n i e z u p e ł n i e  j a s n y m  o ś w i a d ­
c z e n i e m  m i n i s t r a  o b r o n y  n a r o d o ­
w e j  s i r  T h o m a s a  I n s k i p a ,  k t ó r e  
i n t e r p r e t o w a n e  b y ł o  j a k o  z a p o ­
w i e d ź  p l a n ó w  r z ą d u  w p r o w a d z ę -

G R A M O F O N Y - P Ł Y T Y  { f t E S Z  J .  T R Z A S K A
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I \ prowadzenie sędziów obywatelskich

R a d a  M i n i s t r ó w  u c h w a l i ł a
p r o je k t y  u s ta w  n a s e s ję  n a d z w y c z a jn ą

n i a  nie t y l k o  przmusowej i po­
w s z e c h n e j  s ł u ż b y  w o j s k o w e j ,  a l e  
i  p r z y m u s o w e j  pracy w f a b r y ­
k a c h  przemysłu w o j e n n e g o ,  pre­
m i e r  C h a m b e r l a i n  z ł o ż y ł  d z i ś  
I z b i e  G m i n  o f i c j a l n ą  d e k l a r a c j ę ,  
w  k t ó r e j  s t w i e r d z a ,  że wprowa­
dzenie powszechnej służby woj­
skowej dla wszystkich obywateli 
zdolnych do noszenia broni, prze­
widziane jest cd roku 1922 i bę­
dzie wprowadzone w życie z 
chwilą wybuchu wojny. Premier 
zaprzeczył n a t o m i a s t ,  j a k o b y  r z ą d  
p r z y g o t o w y w a ł  j a k i e k o l w i e k  p i a  
n y  m o b i l i z a c j i  powszechnej d l a  
i n n e g o  c e l u ,  a n i ż e l i  służba woj­
s k o w a .

W  d n i u  1 c z e r w c a  r. b . o d b y ło  
s i ę  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  p r e m i e ­
r a  g e n .  S k ł a d k o w s k i e g o  p o s i e d z e ­
n i e  R a d y  M i n i s t r ó w .

R a d a  M i n i s t r ó w  p r z y j ę ł a  m ię  
dzy. i n n y m i  p r o j e k t y  u s t a w  o  w y ­
b o r z e  r a d n y c h  m i e j s k i c h  o r a »  o  
w y b o r z e  r a d n y c h  g r o m a d z k i c h ,  
g m i n n y c h  i p o w i a t o w y c h .  D a l e j  
projekt ustawy o udziale czynni­
ka obywatelskiego w orzecznic­
twie karnym.

P r o j e k t  t e n  w p r o w a d z a  d o  p r a ­
w a, o  u s t r o j u  s ą d ó w  p o w s z e c h ­
n y c h  n o w y  p r z e p i s ,  n a  p o d s t a w i e  
k t ó r e g o  s p r a w y  o c i ę ż s z e  p r z e ­
s t ę p s t w a ,  o k r e ś l o n o  k . p .  k. roz­
poznawać ma sąd okręgowy w 
składzie trzech sędziów okręgo­
wych i d w u c h  sędziów obywatel­
skich.

L k o l e i  R a d a  M i n i s t r ó w  p r z y ­
j ę ł a  k i l k a  p r o j e k t ó w  u s t a w  o  r a ­
t y f i k a c j i  u m ó w  m i ę d z y n a r o d o -

M g ła  ta je m n ic y  o ta c z a

Zbrodnię na ul. Szymanowskiej
Zeznania żony Grzeloka

J a k  w i a d o m o — p o l i c j a  p o  p r z e ­
p r o w a d z e n i u  w y w i a d ó w 7 s t w i e r ­
d z i ł a ,  ż e  z m a r ł y m  t r a g i c z n i e  
w s k u t e k  r a n y  p o s t r z a ł o w e j  c z a s z  
k i  m ę ż c z y z n ą ,  z n a l e z i o n y m  w  
t r a w i e  p r z y  u l .  S z y m a n o w s k i e j ,  
j e s t  E d w a r d  J e r z y  G r z e l o k .

P r z y b y ł y  d o  W a r s z a w y  z  K a ­
t o w i c  ż o n a  j e g o  z e z n a ł a ,  ż e  G r z e ­
l o k  w y j e c h a ł  z  d o m u  p r z e d  k i l k u  
d n i a m i  o d w i e d z i ć  s z w a g i e r k ę ,  z a  
m i e s z k a ł ą  w  S o s n o w c u .  Z a b r a ł  z 
d o m u  o k o ł o  100  z ł . ,  k s i ą ż e c z k ę  
P K O  z  w k ł a d e m  5 0 1  z ł .  P o z a  t y m  
m i a ł  z e g a r e k  z ł o t y  i  o b r ą c z k ę  z ło  j 
t ą  n a  p a l c u  o r a z  p o r t f e l  z  d o k u ­
m e n t a m i .  R e w o l w e r u  n i e  m i a ł .

P r z y  z w ł o k a c h  z n a l e z i o n o  d w a  
b i l e t y  k o l e j o w e  S o s n o w i e c  —  
W a r s z a w a  G ł ó w n a ,  f o t o g r a f i ę  
G r z e l o k a  o r a z  j a k i e j ś  k o b i e t y  i 
n o t a t k i .  W  p o b l i ż u  c i a ł a  l e ż a ł  
r e w o l w e r ,  k t ó r y  b y ł  z a c i ę t y  i

PAMIĘTAJ 
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m i a ł  k u l ę  w  l u f i e .  W s k u t e k  r d z y  
n i e  m o ż n a  s t w i e r d z i ć  d o k ł a d n i e  
j a k  d a w n o  z  r e w o l w e r u  t e g o  
s t r z e l a n o .

P o ż y c i e  m a ł ż e ń s k i e  G r z e l o k ó w  
b y ł o  s z c z ę ś l i w e .  G r z e l o k  b y ł  d o b ­
r z e  s y t u o w a n y .  M i a ł  z a k ł a d  f r y z ­
j e r s k i  w K a t o w i c a c h  p r z y  u l .  M i -  
k o ł o w s k i e j  n r .  5 0 . N a  s k u t e k  
w z m i a n e k  w  p r a s i e  d o  w ł a d z  
ś l e d c z y c h  z g ł o s i ł  s i ę  h u r t o w n i k  
o w o c ó w  z  P I .  M i r o w s k i e g o  i  0 -  
ś w ia d c z y ł ,  ż e  k s i ą ż e c z k ę  P K O  n a  
n a z w i s k o  G r z e l o k a  z a s t a w i ł  u 
n i e g o  j a k i ś  m ę ż c z y z n a  z a  5 0  z ł . ,  
o b i e c u j ą c  w y k u p i ć  k s i ą ż e c z k ę  i 
w p ł a c i ć  m u  6 0  z ł .  W ł a d z e  ś l e d ­
c z e  u s t a l i ł y ,  ż e  f o t o g r a f i ę  u l i c z n ą  
z r o b i ł  G r z e l o k o w i  i d ą c e m u  z  k o ­
b i e t ą  f o t o g r a f  z a k ł a d u  „ P o l o n i a "  
( M a r s z a ł k o w s k a  1 0 4 ; .  E n e r g i c z ­
n e  d o c h o d z e n i e  p r o w a d z o n e  j e s t  
w  c e l u  w y ś w i e t l e n i a  o k o l i c z n o ś c i  
w  j a k i c h  z m a r ł  G r z e l o k .

W  ś w i e t l e  z e z n a ń  ż o n y  G r z e l o ­
k a  p i e r w o t n a  h i p o t e z a ,  ż e  G r z e ­
l o k  p o p e ł n i ł  s a m o b ó j s t w o  z o s t a ­
ł a  m o c n o  z a c h w i a n a .

w y c h ,  " a  n a s t ę p n i e  3  p r o j e k t y  
u s t a w ,  d o t y c z ą c e  z a g a d n i e ń  a p r o -  
w i z a e y j n y c h ,  m i a n o w i c i e :  p r o ­
j e k t  u s t a w y  o z a b e z p i e c z e n i u  p o ­
d a ż y  p r z e d m i u t ó w  p o w s z e d n i e g o  
u ż y t k u ,  p r o j e k t  n o w e l i  d o  d e k r e t u  
p r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p i l t e j  o  r e ­
g u l o w a n i u  g o s p o d a r k i  c u k r o w e j  i 
b u r a c z a n e j  o r a z  p r o j e k t  n o w e li , ,  
d o  r o z p o r z ą d z e n i a  p r e z y d e n t a  
R z e c z y p o s p o l i t e j  w  s p r a w i e  u r e ­
g u l o w a n i a  o b r o t u  z w i e r z ę t a m i  
g o s p o d a r s k i m i  i d r o b i e m  o r a z  
o b r o t u  h u r t o w e g o  m i ę s e m .

N a s t ę p n i e  p r z y j ę t o  p r o j e k t  n o ­
w e l i  d o  r o z p o r z ą d z e n i a  p r e z y d e n ­
t a  R .  P .  o  w y k o n y w a n i u  p r a k t y k i  
l e k a r s k i e j .  P r o j e k t  m a  n a  c e l u  
o g r a n i c z e n i e  o s i e d l a n i a  s i ę  l e k a ­
r z y  w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  w  k t ó ­
r y c h  p o m o c  l e k a r s k a  j e s t  j u ż  w y ­
s t a r c z a j ą c o  z a b e z p i e c z o n a  i s k i e ­
r o w a n i e  l e k a r z y  d o  m i e j s c o w o ś c i  
m n i e j s z y c h ,  z w ł a s z c z a  w i e j s k i c h ,  
g d z i e  d o t y c h c z a s  b r a k  t e j  p o m o ­
c y .

.W r e s z c i e  u c h w a l o n o  r o z p o r z ą ­
d z e n i e  R a d y  M i n i s t r ó w  o p o d ­
w y ż s z e n i u  d o d a t k u  s ł u ż b o w e g o  
d l a  i n s p e k t o r ó w  p r a c y .

i i M E I M i i n K
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A re s zto w a n ie
w y r o d n e i m a tk i
L W f. fi, 1. 6. Straszliw ą zbrodnię 

w ykryto  w e wni K orzenna kolo  N o ­
w ego  Sącza. M ianow icie 55 -letnia w y 
robnica, K atarzyna MudrOwa, sepa ­
row ana z m ężem , postanow iła p o­
zbyć się sw ego  dziecka.

W  tym  celu w yniosła z dom u w 
pole 1-roczn ego  synka, w ykopała  g łę ­
boki dół i w rzuciła  weń dziecko zasy ­
pu jąc je  ziem ią. W idziała  to inna ko­
b ieta , która p o  odejściu  m atki odko­
pała dziecko. Ż y ło  ono jeszcze  i obec- 
nie zuaiduje sk- w  szpitalu. P otw or­
ną m atkę aresztow ano.

p i ą t e k

w t o r e k

1 8
p i ą t e k

* 4
w t ó r e  k 

d i ą t e k

2 5 4
pi  ą t e k

5 8 8
w t o r e k

W szy stk ie

P o k a z  g o to w a n ia  n a  
k u c h e n c e  k a w a le r s k ie j

P o k a z  g o to w a n ia

P o k a z  p . t .  ,D e s e r y
m ro ż o n e ” .

P o k a z  g o to w a n ia

P o k a z  p . t .  „ W e c k o -
w a n ie  j a r z y n ”

P o k a z  p. t .  „ W e c k o -  
w a n ie  o w o c ó w ”.

P o k a z  g o to w a n ia  

p o k a z y  0 g o d z in ie  1 7 -e j.

U W A G A : Z a p is y  n a  3 -d n io w e  b e z ­
p ła tn e  k u r s y  g o to w a n ia  e le k t r y c z n o ­
śc ią , o so b n e  d la  P a ń  D o m u  j  P o m o c ­
n ic 1 d o m o w y c h  o r a z  in f o r m a c je  o t e r ­

m in a c h  k u r s ó w  te l. 311 -02 .
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I  Marszałkowska 150
(W e jś c ie  od  K r e d y to w e j) .
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w zystkich stronach po 6 _ipait): na l-el stronie — 1 zł„ w tekście 

<W  ̂ artykułów) 8u jr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 60 gr„ ra ostatnio] stronie — 70 gr W dodatku niedziel
“ y“ i 61 “ 0tatkl rei,:an' uwe -  1 ZŁ Komunikaty i wyjaśnienia -  150 zł„ opisy specjalne -  3 zł, lekarskie 30 gr

ro ne po gr. za wryraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" Uczy się za oddzielne wyrazy, tłusty druk — po-
Notatki reklamowe oznacza się cyfra (N ) a komunikaty _  wyiaśnienla cyfra (K.) Za terminy druku ogło

szeó Administracja nie odpowiada.
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